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Bóg, Ojczyzna i Czyn
to sztandar ideowy P. O. W.
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Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarh. Góry — Lubliniec

W  dniu dzisiejszym  odbywa się w W el- 
*°wcu pod protektoratem p. wojewody dr. Gra­
żyńskiego, jednego z najwybitniejszych peo- 

śląskich. uroczystość poświecenia 
Sztandaru P. 0 . W . na powiat Katowice.

Dochód przeznaczony na powodzian.
Gzem była i czem jest P. 0 . W.?
Dlaczego nasze pismo giosi Czytelnikom  

0 tem święcie pcowiaków i już od kilku dni 
ą Uroczystość zapowiadało?

P• 0. W . TO MAGICZNE ZAKLĘCIE DO 
CZYNU ZBROJNEGO, to niezatarty znak w 
dziejach walki o niepodległość Polski, to po­
tę ż n y  czynnik, który stw orzył Józef Piłsuds­
ki do walki z  zaborcami naszej O jczyzny.

Gdy przemoc wrogów była za wielka do 
otwarte] walki na polu chwały i przy pomocy 
ieksonów _  nakazał Józef Piłsudski zejście do 
Podziemi' do tajnej pracy nad przygotowaniem  
ukrytej sny  zbrojnej Polski.

r'rzy  Pomocy garstki z początku, bo nie 
n u l,! było iv Polsce zdolnych dó czynu zbroj- 

'So, a potem przy pomocy coraz to liczniej­
szych zapaleńców świętej sprawy niepodległo-
"Cl‘ tw orzył Józef Piłsudski szarych rycerzy  
Polskich, ukryte wojsko, szkolone i uzbrajane 
,v tajemnicy przed zaborcami.

Początek tej organizacji sięga 1914 roku, 
leszcze do tych dni, kiedy z pierwszą kadrą 
r°zpoczął bój o Polską i wysłał w głąb zabo- 
Tu rosyjskiego pierwszych peowiaków do wer- 
unku legjonistów.

PRACA W  P. 0.  W. NARAŻAŁA NA GOR- 
SZe  SKUTKI n i ż  ś m i e r ć  n a  POLU CHWA-  

w legionach, bo za prace skazyw ał zabór- 
Ca na śmierć haniebna — jak szpiegów lub 
zwyklycli bandytów!

A jednak P. 0 . W . rosła i szerzyła sie po 
całej Polsce a nawet poza Jej granicami. 
-właszcza w kilka miesięcy po odmówieniu 
Przez Piłsudskiego Niemcom przysięgi na 
wierność, ogarnęła Rosje aż po Syberje, po­
wstała w Austrji, we W łoszech, w Niemczech, 
We Francji i za morzem, w Stanach Z jedno- 
pgonych.

Jej celem było tworzenie wszędzie, gdzie 
yiko byli Polacy W ojska Polskiego.

A wszyscy byli związani przedziwną, cu­
downą i mocną jak żakiecie przysięgą: z
•■p r z y s i ę g a m  w a l c z y ć  a ż  n o  o s t a t - 

tilEj KROPLI k r w i  z a  j e d n a , w i e l k a  

1 z j e d n o c z o n a  p o l s k e  o d  m o r z a  d o

^Or z ą  . . .  TAK Ml DOPOMÓŻ BÓG!
I przyszzly  dnie czynu!

, Kto nie był w tej organizacji, ten patrzył 
lak na cud, na nagłe, jak na żakiecie różdżką 
°żnrodziejską, wyłanianie sie W ojska Polskie­
go zpodziemi.

W Józef Piłsudski dzięki P. O. W . zbudził
otsko Polskie) legenda o rycerzach Królo- 

e ’! Jadwigi stała sie rzeczywistością. 
Rozbrajanie Niemców i tworzenie pułków 
walki z  bolszewikami w b. Kongresówce, 

orzenie polskich form acyj wojskowych w Ro-t\Vi

Ói rozbrajanie Austriaków, zgodne dążenie

Polaków z obcych armij do wojsk hallerow- 
skich we Francji, walka o Poznańskie i Pomo­
rze, walka o Wilno i Lwów, wreszcie w szyst­
kie 3 powstania śląskie — to dzieło niezapom­
niane, to polski czyn zbrojny, wszędzie przy­
gotowywany w podziemiach P. O. W .

A dziś?
DZIŚ P. O. W .-IACY ODNOWILI PRZY­

SIĘGĘ!
Bo w m yśl wskazań Józefa Piłsudskiego 

„zwyciężyć i spocząć na lawach  — to kieska!"
POW -iacy przysięgali walczyć aż do ostat­

niej kropli krwi za Polske wielką, zjednoczoną 
i jedną w duchu i jedną ze w szystkiem i Jej 
ziemiami, które dawnie] do niej należały. Ta­
ka samą przysięgę składali PO W -iacy śląscy 
i przysięgę swa w ykonali. . .  w szystkie trzy  
powstania śląskie o tern świadczą!

Peowiacy śląscy jeszcze żyją, jeszcze nie 
spłynęła ich ostatnia kropla krwi i jeszcze 
nikt ich nie zwolnił z przysięgi.

W ojny niema, niepodległość odzyskana, ale 
Pcowiak nie bedzie spoczywał na laurach i 
chwalił sie tem, czego dokazal.

ZA SW Ó J CZYN PEOWIAK NIC OD POL­
SKI NIE CHCE, bo Ją kocha. I to ukochanie 
lego jedyne i największe jakie ma, chce prze­
kazać następnym pokoleniom Polski.

To pierwszy jego zamiar i obowiązek.
A że przysięgał walczyć za jedną i wielką

Polske, wiec uważa, że mało było zdobyć Nie­
podległość O jczyzny. Trzeba, aby w szystkie  
Jej dawne ziemie były ZJEDNOCZONE DU­
CHOWO, ZGODNE I SILNE. A bedą takie, 
gdy znikną w Polsce w szystkie różnice daw­
nych zaborów, w szystkie kłótnie ustaną, znik­
nie partyjnictwo i Naród Polski odżyje w 
wielkie] i świętej zgodzie miłości wzajemnej.

To drugi obowiązek Peowiaka.
A trzeci obowiązek jego, to DĄŻENIE DO 

SIŁY P AŃ STW A POLSKIEGO przez silny 
Rząd i silne przysposobienie wojskowe.

Silny Rząd w pojęciu Peowiaka od nas sa­
mych zależy, od naszego posłuszeństwa, które 
musi płynąć z przekonania, nie z  przymusu  
i strachu, a silne przysposobienie wojskowe 
— to Harcerstwo, Strzelec, L. O. P. P. i  Liga 
Morska i Kolon]., to świadoma i jednolita or­
ganizacja rezerwy Polski.

Na nedze dzisiejszą i k ry zy s  Peowiak nie 
widzi w narzekaniu lekarstwa, ale lekarstwo 
to widzi W  NAKAZIE PIŁSUDSKIEGO „wy­
ścigu pracy" i „organizowaniu własnych sił".

Nikt nam bowiem nie pomoże w nedy, je ­
żeli do je j zwalczania sami sie nie zorganizu­
jemy. Jak nikt obcy nam nie pomógł zdobyć 
Niepodległości, tak nikt obcy nam nie pomoże 
wyjść z nędzy, na którą cały świat cierpi.

Tylko  zorganizowane do pracy społeczeń­
stwo, pomagające własnemu rządowi w usu­

waniu kryzysu  zbliży jutrzenką dobrobytu, jak 
zbliżyło jutrzenkę i słońce wolności.

Dlatego wiec Czytelnikom piszem y i pisa 
liśmy o tem świecie w Wełnowcu.

Na Śląsku jest to ŚW IĘTO  NASZYCH POD 
ZIEMNYCH RYCERZY I TW Ó RC Ó W  NA­
SZYCH PO W STAŃ, a sztandar, który Peo­
wiacy dziś poświęcają, ma na sobie symbole 
wielkich wspomnień z przeszłości i wielkich na­
kazów na przyszłość.

Na sztandarze tym  z jednej strony jest 
krzyż  z  literami P. O. W . i Józefa Piłsudskie­
go, z drugiej strony Orzeł Polski. Razem trzy  
drogie symbole dla każdego Polaka:

KRZYŻ —  TO BÓG 
ORZEŁ POLSKI TO OJCZYZNA 
JÓZEF PIŁSUDSKI — TO CZYN ZBROJ­

NY DLA OJCZYZNY.
Bóg i Ojczyzna, praca i walka aż do ostat­

niej kropli krwi dla Boga i O jczyzny  — oto 
symbole, które w W ełnowcu jako przypom ­
nienie sw ych obowiązków, poświęcają śląscy 
Peowiacy.

Składamy im na dzień dzisiejszy życzenia  
Peowiacką piosenką, którą zaw sze swoje c zy ­
ny rozpoczynali:

„Z BOGIEM, Z BOGIEM KAŻDA SPRAW A! 
—  TAK M AW IALI STARZY,
KIEDY W EZW IESZ JEJ POMOCY, 
W SZYSTK O  Cl SIĘ DARZY!"

„NA NASZEJ DRODZE"
„Jednym z ważnych obowiązków wobec 

Państwa i Narodu — to pracować nad du­
chowym, ideowym i kulturalnym zjednocze­
niem wszystkich obywateli Państwa w psy­
chicznie i uczuciowo zespoloną całość — 
wierząc, że czynów wielkich zbiorowym  
wysiłkiem  naszym  dokonać zdołamy".
W czasie niewoli politycznej wyrobiła się 

w Narodzie pewna charakterystyczna cecha — 
duch konspiracyjny. Stan taki wytwarzał w 
jednostkach silniejszych atmosferę buntu prze­
ciw pojęciom władzy, lojalności i posłuszeń­
stwu zaborcom, w jednostkach zaś słabych nie­
wola polityczna wyrobiła serwilizm — Jako 
instynkt mas i ludów podbitych.

Duch ten konspiracyjny tkwi jeszcze w wy­
sokim stopniu w społeczeństwie niepodległe­
go Państwa. W yrazem  tego jest okazywana 
przez pewne grupy społeczeństwa nieufność do 
czynników rządowych, identyfikując je pod­
świadomie, lub z braku zrozumienia z czynni­
kami zaborczych rządów, czasem zaś nieufność 
ta polega na braku dobrej woli, co podkopuje 
egzekutywę państwową i osłabia ją w walce 
z niewidomymi prądami życia publicznego. 
Powoduje to także w swej konsekwencji brak 
wzajemnego zaufania w społeczeństwie sa­
mem.

Cechy te nabyte niewolą długich lat nie 
znikną odrazu. To też my właśnie — dawni 
ludzie konspiracji — musimy dziś niwelować 
te głębokie bruzdy poorane przeszłością smut­

nych dziejów zależności politycznej, w celu 
pogodzenia tych przepaścistych dawniej dla 
nas pojęć — Rząd i luźne jednostki. Pogodze­
nie tych dwóch pojęć w duszach obywateli na­
szego państwa musi być jed^em z zadań w 
pracy nad uzdolnieniem społeczeństwa do by­
tu niezależnego.

W  pracy tej wiele wysiłku trzeba poświęcić 
nad przekuciem i udoskonaleniem ducha pol­
skiego — w dążeniu do wytworzenia silnych 
charakterów o wielkiem poczuciu odpowie­
dzialności, nieugiętych i karnych w pracy, w 
której zagadnienie społeczne i obywatelskie 
winno znaleźć jak najszersze zastosowanie — 
w n a le ży ty m  z.rozumieniu dobra  publicznego  
i w umiejętności bezinteresownego podporząd­
kowania interesu osobistego — celom ogól­
nym t. j. Państwu.

Tytko przez udoskonalenie siebie i swoich 
wartości można spełnić należycie swoją misję 
w zbiorowości państwowej i społecznej two­
rząc w swej zbiorowej działalności, zm ierzają­
cej do wspólnych celów i zadań — tę wielką 
myśl obywatelską — jako pojęcie zbiorowych 
zadań, celów i obowiązków oraz głębokiej 
wiary w ich wielkość i świętość.

Im bowiem naród więcej uświadomiony, im 
głębsze wartości moralne i etyczne w nim 
tkwią, im szlachetniejsze społeczeństwo, im 
zdolniejsze do ofiar i poświęceń, im ma głęb­
sze poczucie wspólprzynależności do środowi­
ska, w którem żyje, tem państwo samo, jako

wyraz wartości zbiorowych bytu narodu spo­
łem żyjącego, będzie mogło łatwiej podołać 
zadaniom i pewniej oprzeć się na silnych 
podstawach — jako wartościach społe­
czeństwa.

W  dążeniu do udoskonalenia zasadniczych 
podstaw bytu swego kraju musimy o tym kul­
cie wychowawczym pamiętać, aby w zbioro­
wym wysiłku umieć każdą pracę oprzeć na 
niezawodnych pierwiastkach ideowych przy 
budowie, która ma być celową i wolną od 
błędów.

Życie nasze tak w zawodowej pracy, gdzie 
musimy wnosić wielkie zasady etyki zawodo­
wej, jak w życiu społecznem, prywatnem i ro- 
dzinnem musi być takie, aby było żywym 
przykładem, jak należy po obywatelsku trak­
tować swoje obowiązki, w które musimy 
wnosić tę atmosferę zaufania do ugruntowa­
nych zasad moralnych, które mamy przekazać 
po sobie jako dorobek pokolenia, w dążeniu do 
uszlachetnienia polskiej rasy  duchowej całego 
społeczeństwa.

Jako rycerze i apostołowie wiernt idei 
M arszałka J. Piłsudskiego musimy pamiętać, 
że jedynie w oparciu na zdrowej strukturze 
duchowej, moralnej i fizycznej społeczeństwa, 
solidarnej jego spoistości i w celowej pracy 
dla spraw ogólnych oraz w uzdolnieniu do o- 
fiar i poświęceń może być mowa o prawdzi­
wej mocy i potędze N a r o d u  i P a ń ­
s t w a .

K.K.O. (KomonaSnych Kas O szczędności)
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Dzielny fubiler
w yrw a! k a se tk ę  opryszkow i.

Radmsko, 14 8. ~  (Od wł. kor.) Do
mieszkania wlaśc iiela zakładu jubilerskiego 
p. S. Styckiego przy ul. Żeromskiego 2, za- 
pomocą podkopu, dostali się nieznani wła- 
m yw a'-”. Znaleźli oni kasetkę żelazną z 
pieniędzmi i biżuterią, którą wynieśli. W 
łewnej chwil) kupiec obudził się i rzucił się 

w pogoń za złodziejami.

Na schodach złapał jednego z opryszków, 
niosących kasę. Wywiązała się walka, przy- 
czem włamywacz widząc, że Stycki wydarł 
mu kasę uderzył go żelaznym łomem w gło­
wę i zbiegł.

Stan rannego kupca nie jest Jednak 
groźny.

f i
Szczegóły katastrofy lotnicze] pod Piotrkowem.

Piotrków, 14 sierpnia.
Pod Sulejowem wydarzyła sie 

katastrofa samochodowa. Podajemy cie­
kawe szczegóły.

Ze Skierniewic w stronę Krakowa 
szybowało kilka samolotów wojsko­
wych. Ostatni wystartował ze Skier­
niewic kpt. pilot Godlewski z sierżan-

Po zgonie ks. biskupa Tymienieckiego.

I m lił Mi m  łoili.
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Łódź, 14 sierpnia.
W ciągu dnia wczorajszego pałac bisku­

pi oblegały tłumy. Zwłoki Dostojnego Pa­
sterza obejrzało kilkanaście tysięcy ło­

dzian.
W dniu dzisiejszym przy trumnie ze 

zwłokami ś. p. J. E. ks. biskupa dr. Tymie­
nieckiego pełnią asystę ministranci, członko 
wie Krucjaty Eucharystycznej, zakonnice 
Zakonów znajdujących się na terenie Lo­
dzi oraz alumni Seminarjum Duchownego.

W dniu wczorajszym przybył do Ło­
dzi

brat ó. p. biskupa dr. Tymienieckiego — 
dr. Edward Tymieniecki z Warszawy oraz 
krewni Zmarłego i kilku Jego przyjaciół.

Wczorajsze uroczystości pogrzebo­
we rozpoczęły s ’ ; o godz. 6-ej popoł.

Od godziny 4 popoł. przed pałacem bi- 
loipim nastąpiła zbiórka delegacyj związ­
ków, organizacyj, cechów, stowarzyszeń ł

t. d. ze sztandarami.
Zwłoki Dostojnego Pasterza wypro­

wadził z pałacu biskupiego do katedry 
ks. kardynał Kakowski w otoczeniu 

w yższego duchowieństwa. 
Kondukt pogrzebowy przeciągnął w o­
kół katedry, szpalerami delegacyj 
wszystkich organizacyj ze sztandarami, 
poczem udał się do katedry, gdzie me­
talowa trumna spoczęła w głównej na 
wie na katafalku.

Dziś, o godzinie 10-ej rano w 
katedrze odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne. Celebrować je będzie J. E. ks. 
biskup - sufragan dr. Kazimierz Tom­
czak.

W czasie nabożeństwa okolic? i  o- 
ściowe kazanie wypowie ordynariusz 
sandomierski J. E. ks. biskup Jasiński.

Po nabożeństwie zwłoki Dostojnego 
Pasterza spoczną w podziemiach kate­
dry.

Pod adresem Kapituły Łódzkiej na­
deszło mnóstwo depesz kondolencyjnych 
W pierwszym rzędzie od Nuncjusza 
Apostolskiego J. Em. Marmaggi, Pry­
masa Polski Hlonda, wszystkich bisku­
pów polskich itd. Setki depesz kondo 
lencyjnych nadchodzą od stowarzyszeń, 
organizacyj itd.

tem - mechanikiem W ładysławem Ba* 
lickim. Podczas przelotu nad wsią M** 
kułowice, gin. Radonia w aparacie tyfli 
skutkiem zerwania się

wiązania u steru, 
lotnicy stracili panowanie nad maszyn* 
i aparat runął z wysokości 500-700 in­
na ziemię. W ostatniej chwili kapitan, 
wyskoczył 5 w yszedł bez szwanku, nj 
międzyczasie wołał na sierżanta, abV 
w yskoczył również, lecz tamtego
wstrzym ywał pęd powietrza i tamowa­
ła ruchy wieża karabinu maszynowe­
go. Nie zdążył też rozpiąć pasa.

Sierżanta z trudem wydobytu z ka­
biny, która jest zupełnie zgnieciona< 
Sierżant doznał

uszkodzenia potylicy głowy, 
naruszenia mlecza pacierzowego, wsku* 
tek czego nastąpił paraliż. Ciężko rad­
nego przewieziono późno w  nocy auto­
busem do Piotrkowa i koleją do War­
szaw y do szpitala.

Motor skutkiem silnego uderzenia n 
ziemię odpadł od aparatu na odlegość 7 
metrów i rozbił się.

Aeroplan prawie całkowicie strzas­
kany, skrzydło prawe złamane, śmigłu 
oraz inne części porozrzucane wokoło.

Posterunek polic. ze wsi Błogie za­
bezpieczył aparat na miejscu.

DRAMATYCZNY P0R0D W CYRKU.
Ojciec dziecka dostał napadu szału.

Paryż, 14 sierpnia. — Niecodzienny 
Wypadek zdarzył się podczas przedsta­
wienia w pewnym cyrku w Bayonnie.

Wskutek ciżby i popychania przez 
tłum, pewna kobieta porodziła przed­
wcześnie dziecko, co wyw ołało niema­
łe zamieszanie w cyrku. ~  Zdenerwo­
wany tym wypadkiem w najwyższym  
stopniu

mąż owej kobiety,

widząc cisnącą się gawiedź, wydobył 
rewolwer i począł strzelać wkoło sie­
bie. — Strzały jego zabiły pewnego 60- 
letniego pana oraz raniły śmiertelnie pe 
wnego młodego człowieka.

Tłum rzucił się na mordercę, chcąc 
go na miejscu zlinczować. Dopiero obe 
cna na przedstawieniu policja, wyrato­
wała nieszczęśliwego, odprowadzając go 
na posterunek.

Trup bez głowy w  lesie.
88-letni s tarzec  podpalaczem .

Ze Świecia donoszą:
Niedawno donosiliśmy o znalezieniu 

zwłok nieznanego m ężczyzny. Zwło­
ki, będące już w  stanie zupełnego roz­
kładu, znaleziono w lesie państw ow ym  
pod Błądzimiem. W edług prow izorycz 
nych doehodzeń, przeleżały one tam już

przeszło 2 miesiące.
Głow a była odłączona od tułowia i zna­
leziona rychlej na łące, przyległej do la 
su, dokąd przypuszczalnie przez jakieś 
zw ierzę została zawleczona.

W zwłokach rozpoznano 88-letniego 
P aw ła  Belta, zam. w Lipienicy, wpobli- 
żu wsi Błądzim. Ułożenie zwłok, jak i 
znajdująca się na drzewie pętla, w ska­
zują na to, że Belt popełnił samobój­
stw o przez powieszenie się w lesie.

Belt był poszukiwany przez władze 
sądowe, jako podejrzany o podpalenie

zabudowań swego zięcia
Szneidrowskiego w Lipienicy w dniu 5 
czerwca b r. Starzec miał dokonać 
zbrodni tej z zemsty, za to, że Sznei- 
drowski źle się z nim obchodził i nie 
dawał mu odpowiedniego wyżyw ienia.

Belt po dokonaniu zbrodniczego pod 
palenia oddalił się prawdopodobnie do 
pobliskiego lasu, w którym  targnął się

na własne życie.

Do znajomych swoich często mówił, że

zakończy swój żyw ot samobójstwem. 
Po 2 dopiero miesiącach, dzięki p rzy­
padkowemu odkryciu tajemniczych 
zwłok, zostało ujawnione tajemnicze 
zniknięcie Belta.

Strzała z ł u k u B
trafiła chłopca w oko.

niefortunnego strzelcdBydgoszcz, 14 sierpnia.
M rożący krew  w żyłach wypadek 

w ydarzył się na ulicy Kujawskiej.
Razem z rówieśnikami zabaw iał się 

11-letni chłopczyk Henryk Łuczak, zam. 
przy ul. Kujawskiej 68, strzelaniem  z 
łuku do celu. Beztroska zabaw a zakoń­
czyła się

niezwykle tragicznie.

W pewnej chwili m ały Henio Łu­
czak tak nieszczęśliwie napiął łuk, że 
strzała m iast ugodzić w tarczę, odbiła

się i uderzyła 
w oko.

Straszny krzyk zranionego dziecka 
zaalarm ow ał rodziców i sąsiadów. Za­
nim zdołano zaw ezw ać pomoc lekar­
ską, oko nieszczęśliwego chłopca na- 
skutek silnego krw aw ienia

wypłynęło.

Biedne dziecko umieszczono w szpitalu 
św. Florjana. N iestety mimo najtroskli- 
wszj opieki lekarskiej straconego ok? 
nikt mu nie wróci.

P rzez  dziurkę w ścianie.
N iedyskretn i sąsiadzi.

Z Poznania donoszą:
Pani Bojowa, właścicielka mieszka­

nia, prow adziła kampanję sądow ą p rze­
ciwko swej sublokatorce p. R. o eksmi­
sję. Jako powód eksmisji podawała za­
ległe czynsze, oraz uprawianie przez 
p. R. nierządu z 57-letnim rozw iedzio­
nym formiarzem p. W.

20 listopada 1933 r. odbyła się roz­
praw a o eksmisję w  sądzie grodzkim, 
w którym  jako świadek w ystąpił p. 
W., zeznając pod przysięgą, że nigdy u 
p. R., nie nocował.

P ogrzeb  ofiar katastrofy
zgrom adził olbrzym ie tłumy.

Łomża, 14 sierpnia. ~  W Łomży od­
był się pogrzeb 6 ofiar katastrofy auto­
busowej pod Sądownem. W pogrzebie 
uczestniczyło przeszło 10.000 osób 

chrześcijan i żydów. Podczas pogrzebu 
wszystkie sklepy i warsztaty były za­
mknięte. Na cmentarzu żydowskim roz 
grywały się straszne sceny.

Ks. biskup łomżyński Stanisław Łu 
komski złożył za pośrednictwem delego

wanego specjalnie przedstawiciela kurji 
biskupiej wyrazy współczucia gminie 
żydowskiej.

Również w Ostrowi Mazowieckie) 
odbył się z udziałem olbrzymich tłumów 
pogrzeb ofiar katastrofy pochodzących 
z tego miasta. Na cmentarzu żydów  
skim w czasie składania trumien do gro 
bów rozgrywały się wstrząsające sce­
ny.

Fabryka ..Wojciechów" urucSiowsiona.
Pretensje robotników załatwione.

Został pociągnięty za to do odpowie* 
dzialności karnej, gdyż według wszeR 
kich danych prokuratura przypuszczałaś 
że zeznał on nieprawdę.

W  dniu w czorajszym  odbyła si<5 
rozpraw a w sądzie okręgow ym  prze­
ciwko p. W. oskarżonemu o składanie 
fałszyw ych zeznań. Oskarżony tłum a­
czył się, że nigdy w tow arzystw ie P* 
R. w jej m ieszkaniu nocy nie spędził' 
Jedynie raz jesienią zeszłego roku, po-: 
m agając jej przy urządzaniu mieszka­
nia, spowodu ulewy pozostał w pokoju 
R. za zgodą właścicielki p. Bojowej- 
Przesłuchani św iadkowie

zeznali co innego.

P. Bojowa w raz z baw iącą u niej ^  
tym czasie nauczycielką (separowaną) 
Szczurkow ą usłyszeli głośne z pokoju 
p. R., chrapanie. Uchylili drzwi i zau­
ważyli śpiących: oskarżonego p. V>-
w raz z p. R. Pozatem  p. Bojowa stw ier­
dziła, że przez ukry ty  w  ścianie pod ta­
petą otw ór kilkakrotnie w idziała p. W* 
spoczyw ającego w łóżku p. R.

Sąd, mając tak niezbite dowody ^  
ręku, sk a za ł, 57-letniego młodzieńca fP 
karę jednego roku więzienia, zaw R ' 

szając mu jej wykonanie na 3 lata.

Radomsk, 14 sierpnia. (Od wł. kor.) 
Niedawno donosiliśmy o zatargu, w fa­
bryce mebli giętych „W ojciechów” 
pod Radomskiem. Dyrekcja tej fabryki 
zalegała robotnikom w wypłatach za­
robków sięgających do 2-ch miesięcy.

D yrekcja ‘fabryki unieruchomiła 
przedsiębiorstw o na miesiące maj i czer 
wiec i w tym to okresie zaległe zarob­
ki robotnikom wypłacłfa. Po załatw ieniu 
tego fabryka została ponownie w tych 
dniach uruchomiona.

S k ład ajcie  o fiary
na powodzian*
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i  n a m i  m u  gon
W alk a o w y ższe  staw ki płac.

, Londyn, 15 8. — Federacja góral 
Kow Południowej Walji obejmująca 150 
lys. górników, pracujących w walijskich 
kopalniach węgla, zdecydowała wczoraj w 
Kardif, że jeżeli na 1-go września właści­
w ie  kopalń nie przyjmą nowych 

wyższych stawek płac, 
to obecna umowa płacy zostanie wypo­
wiedziana i 1 października rozpocznie się w 
południowej Walji strajk węglowy. Sytua­
cja jest bardzo zaogniona spowodu zwleka­
jącej taktyki, stosowanej przez przemy­
słowców. Na żądanie federacji odbycia z 
Przedstawicielami związku właścicieli konfe

rencji, w sprawach omówienia nowych płac, 
związek właścicieli kopalń odpowiedział, 

że wskutek wakacyj letnich nie są przemy­
słowcy w stanie odbyć konferencji tej wcze 
śniej, jak 18 września. Wobec tego na zle­
cenie federacji odbędzie się 25 sierpnia 
wielkie zebranie delegatów załogowych 
wszystkich kopalń Południowej Walji, na 
którem wypowiedzenie umowy płac zosta­
nie w sposób zbiorowy uchwalone. Wśród 
górników nastrój jest

wybitnie bojowy 
i w kołach rządowych panuje obawa, że 
strajku nie da się uniknąć.

Egzekucja 4 -eh policjantów
N A  P O D W Ó B Z U  W I Ę Z I E N N E * .

Londyn, 15 sierpnia. — Agencja Reu 
tera donosi z Wiednia, że eg/ekucja 
4-ch policjantów, skazanych na śmierć 
za udział w wypadkach 25 lipca, odby­
ła się dzisiaj przy świetle pochodni 
na podwórzu więziennem.

Kat spowodu braku światła elefctry* 
cznego i panującego półmroku, wykony 
wał sw e czynności

niesłychanie powolnie.
Stracenie skazanych wywarło silne 

wrażenie na obecnych.

Wliliii jifl 1 3 1 1  śmierci m i
T ragiczna w yp raw a po drzew o.

Czestochowa, 15 sierpnia. — W lesie
państwowym leśnictwa Mokra prakly-

Zakłócony spokój sierpniowego świtu___
Katastrofa kolejowa w Zgierzu

13 wagonów rozbitych— ofiar w ludziach niema
Zgierz, 15 sierpnia. W dniu wczoraj 

taym, około godziny 3 nad ranem na 
®tacjl kolejowej w  Zgierzu wydarzyła 
«Ję

katastrofa kolejowa.
. O godzinie 2,37 w nocy wyszedł z 
Lodzi—Kaliskiej w  kierunku Warsza­
w y pośpieszny pociąg towarowy, który 
°koło godziny 3 rano zatrzymał sie na 
^acjf w Zgierzu.

W tym czasie od strony Widzewa 
Jtedjechał tranzytowy pociąg towaro­
w y zdążający od Piotrkowa w kie- 
^nku Kutna.

Pociąg ten przejechał zamknięty 
semafor wjazdowy

i wpadł na tył pociągu 
po^Piesznego towarowego.

okazały się poważne.
13 wagonów - platform pociągu to 

arowego pośpiesznego Lódź~ Warsza 
wa zostało rozbitych, Również poważ­
nie uszkodzony został parowóz pocią­
gu towarowego tranzytowego Piotr­
ków—Kutno.

W ciągu niespełna godziny tor oczy­
szczono i uszkodzone wagony przeto­
czono na bocznicę.

Przerwy w ruchu komunikacyjnym 
nie było.

Winę spowodowania katastrofy po­
nosi niewątpliwie maszynista pociągu 
towarowego, który mimo zamknięcia 
semafora wjazdowego, wprowadził po­
ciąg na teren dworca.

Dzisiaj rano do Zgierza przybyła
Piekielny trzask wagonów towaro komisja, która zbada istotne p n yczy-

J'ych zakłócił spokój sierpniowego 
’Mtu. Siła zderzenia była tak wielka, 
*e kilkanaście wagonów spiętrzyło się 
n?emal w  jednej sekundzie.

Na miejsce katastrofy przybyło nie 
p o c z n i e  pogotowie kolejowe z Lo­
dzi.

Rozmiary katastrofy

ny katastrofy i obliczy wysokość 
wyrządzonych strat.

Dziś, o godzinie 8 rano na dwor­
cu kolejowym w Zgierzu wydarzył się 
inny, tragiczny wypadek.

W chwili przejeżdżania pociągu 
przez teren dworca, kierownik tegoż 
pociągu usiłując zeskoczyć z wagonu 
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lakańtzenie przygotowań do challenge*!! 1934.

t /I
a . Warszawa, 15 8. — Za 2 tygodnie.
n*ua 28 b. m. nastąpi otwarcie międzynaro­
dowych zawodów lotniczych challenge 1934 
r- Broki niezapomnianemu zwycięstwu bo- 
katerów naszego lotnictwa ś. p. żwirki i 
Wigury, pe? - odpowiedzialności zaszczyt 
^gatilzowania tych najpopularniejszych w 
^Wiecie zawodów maszyn lotniczych i ludzi 
P^ypadl Polsce.

Dnia 28 b. m. w południe wylądować 
diają na lotnisku w Okęciu wszyscy ucze­
nnicy zawodów. Wedle dokonanych zgło- 
**eń, jakie napłynęły do kierownictwa za­
rodów, w turnieju lotniczym weźmie u- 
dzial razem 46 samolotów, w tem 15 nie­
mieckich,, 11 polskich, 8 francuskich, 6 wło­
skich, 4 czechosłowackie, ora?: jeden austrja- 
'ki , jeden angielski, które przybrały sobie 

9̂rvvy polskie.
W skład ekipy polskiej wejdzie sześć 

Samolotów „RWD 9“ i pięć „PZL 26”.
Aparaty R. W. D. 9 są udoskonaleniem 

^  W. D., który odniósł tak świetne zwy- 
tfęstwa. R. W. D. 9 jest

aparatem 4-miejscowym, 
“rządzonym wewnątrz bardzo komfortowo. 
Jest to górnopłat o rozpiętości skrzydeł 
H.64 m. wysokości 2 metrów, długości 8 
lłl- Konstrukcja aparatów jest drewniano-
stalowa.

Cztery z aparatów R. W. D. 9 zaopatrzo- 
są w silniki polskiej konstrukcji inż. 

Kowkuńskiego „Skoda" o sile 270 HP. Po­
wstałe RWD 9 mają silniki czeskie „Valter- 
fc°ra“ 200-konne. Aparaty R. W. D. 9 są

nader elastyczne. Mogą one rozwijać szyb­
kość od 60 km. na godzinę do 270.

Do dnia 28 b. m. przybędą do Warszawy 
przedstawiciele aeroklubów zagranicznych, 
biorących udział w zawodach, obsługa tech­
niczna aparatów, oraz wysłannicy najwięk­
szych europejskich fabryk płatowców i sil­
ników.

dostał się pod kola tak nieszczęśliwie, 
że obcięły mu nogę.

Nazwiska ofiary tragicznego wypad 
ku narazie nie ustalono. Ofiarę własnej 
nieostrożności, w stanie groźnym, prze­
wieziono do szpitala.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili ofiarą tragicznego wypadku 
okazał się Jan Szczypior, z Piotrkowa.

kant leśny Bratkowski Piotr wraz ż 
dozorcą leśnym Trochą Stanisławem, 
obchodząc teren, zatrzymali Kuberskie 
go Michała, lat 21, ze wsi Kołaczkowi- 
ce II, gm. Miedźno oraz Rudolfa Zy­
gmunta ze wsi Pierzchno gm. Kamyk, 
kićrzy usiłowali pobić Trochę za to. że 
nie pozwolił kraść m drzewa z lasu.

W czasie prowadzenia zatrzyma­
nych do posterunku P. P. rzucili się na 
eskortujących; Kuberski na Bratkow­
skiego, a Rudolf na Trochę. Rozpoczęła 
się szamotanina, w czasie której Ru­
dolf w yrw ał Trochę rewolwer i pobiegł 
z nim na pomoc koledze awanturniko­
wi, przyczem uderzył Bratkowskiego 
kolbą rewolweru

w głow ę tak silnie, 
że praktykant leśny padł nieprzytomny,

Jednocześnie nastąpił przypadkowy 
wystrzał z fuzji Bratkowskiego, który 
padając zaczepił cyngiel fuzji o w ysta­
jący pręt.

Strzał okazał się śmiertelny i Knber 
ski, trafiony całym nabojem w brzuch, 
padł trupem na miejscu.

Ulgi icoielowe dla uczestników
IX Zjazdu Z w. Przeciwgruźliczego.

W arszaw a, 15 sierpnia. -  Minister­
stw o komunikacji przyznało uczestni­
kom IX Zjazdu M iędzynarodowego 
Związku Przeciwgruźliczego, k tóry  od 
będzie się w W arszaw ie w dniach 4 do 
9 w rześnia r. b..

zniżki kolejowe.
Będą one ważne od dnia 30 sierpnia 

do ib września r. b. i wynoszą 50 pro 
cent od obecnie obowiązującej taryfy  
na przejazd do W arszaw y i spowrotem  
do miejsc zamieszkania.

Bandyci lali roztopiony lak
n a  b o s e  s t o p y  o f i a r .

W łocławek, 15 sierpnia.
W związku z podaoią

(Od wł.
  _  ____ , przez nas

przed kilku dniami wiadomością o napa­
dzie bandyckim  w wiosce Ciełuchowo 
pod Lipnem na dom gospodarza Jan­
kowskiego dowiadujemy się, iż bandy­
ci

zrabowali 2.000 zł. gotówki,

pizyczem  w bestjalski sposób znęcał 
się nad rodziną Jankowskiego. W  celu 
wydobycia od domowników pieniędzy 
bandyci topili lak i lali go na stopy 
oraz między palce nóg ofiar. W  zw iąz­
ku z napadem policja aresztow ała kilku 
podejrzanych osobników dalsze ener­
giczne śledztwo trw a.

Student zastrzeli! sie w hate u.
Spóźniona w izy ta  żandarm ów.

Z Tczew a donoszą:
W  jednym z tutejszych hoteli po­

zbawił się życia w ystrzałem  z rew ol­
weru, student Józef Lipiński ostatnio za

Znowu ofiara trujących grzybów.
Nieszczęśliwa kobieta dogorywa w szpitalu.
Bydgoszcz, 15 sierpnia. ~  P rasa  pra 

wie codziennie przynosi ostrzeżenia 
przed zbyt lekkomyślnem zbieraniem 
grzybów  przez ludzi, k tórzy o gatun­
kach trujących nie m ają najmniejsze­
go pojęcia. M amy do zanotow ania no­
w y wypadek. W  Szpitalu Pow iatow ym  
dogoryw a nowa ofiara, Anna Michal­
ska, zam ieszkała w  W ystępie pod Byd­
goszczą.

N azbieraw szy grzybów, najadła się 
ich i w  nocy dostała

tak ciężkich boleści,
że pogotowie ratunkow e musiało ją 
przew ieźć do Bydgoszczy.

Ciężki stan choreg nie rokuje nadziei 
utrzym ania jej przy życiu.

Będąc pod wrażeniem  tego w ypad­
ku jeszcze raz ostrzegam y: uważajcie
na grzyby, nie jedźcie i nie dawajcie ni­

komu jeść grzybów , co do których nie 
macie całkow itej pewności, że są do­
bre. W  przeciw nym  razie tragiczne na­
stępstw a nie każą długo czekać na sie­
bie.

m ieszkały w  Krakowie, pochodzący ze 
Skórcza, powiat starogardzki.

Lipiński odbyw ał ćwiczenia woj­
skowe w Toruniu P rzed  kilkoma dniami 
przyjechał ,do Tczew a, w yw ołując 
przez swoje dziwne, niespokojne zacho­
wanie u właściciela hotelu podejrze­
nie, właściciel hotelu skomunikował 
się z żandarm erją wojskową. Żandar­
m eria jednak nieco zapóźno przybyła 
do hotelu, gdyż Lipiński odebrał sobie 
życie.

Pow ody sam obójstw a nie są bliżej 
znane, mówią o jakimś zatargu osobi­
stym  na tle honorowem.

Strajk małych gazeciarzy w Paryżu.
Apel do publiczności, aby wstrzymała sie od zakupu dzienników.

postanowionoParyż, 15 8. -  Niektóre dzienniki 
południowe i wieczorne postanowiły pod­
nieść z 15 fr na 17 fr. 50 cent.

cenę 100 egzemplarzy, 
obniżając w ten sposób o 2 fr. 50 cent. za­
robek chłopców, sprzedających gazety na 
ulicach. W związku z tą decyzją kolporte­
rzy dzienników odbyli zebranie, na którem

ogłosić strajk 
i zwrócić się do publiczności z apelem, aby 
przez kilka dni powstrzymała się od zaku­
pu tych dzienników. Wybrano komitet zło­
żony z 30 członków, który będzie kierował 
ruchem strajkowym.
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Żałobne uroczystości w Łodzi.
lOO TYSIĘCY WIEMNYCM

na p o g rzeb ie  J. E. ks. b iskupa T y m ien ieck ieg o .
Łódź, 15 sierpnia.
Od godziny 4 popołudniu na Placu Ka 

tedralnym zaczęły się zbierać delegacje rze 
mieślnicze, ze sztandaram i, dalej organiza­
cje b. wojskowych, stowarzyszenia, związki 
organizacje społeczne, religijne itd. O go­
dzinie 5 popołudniu napływ delegacyj osiąg 
nął punkt kulminacyjny. Poczty sztandaro­
we nadciągały ze wszystkich stron miasta. 
Sekcja porządkow a zajęła -się ustawianiem 
delegacyj, które zajęły miejsca po obu stro 
nach ulic wokół całego Placu Katedralnego. 
Las sztandarów  czynił potężne wrażenie. 
Cały Plac Katedralny oraz ulice Piotrkow ­
ska od Żwirki do Czerwonej włącznie, da­
lej W ólczańska na tej samej przestrzeni, 
Emilji i ks. Skorupki zaległy nieprzebrane 
tłumy ludzi. W idać było praw dziw e falują­
ce morze głów. Tłum liczył ponad 100.000 
głów. Łódź katolicka w pobożnem skupie­
niu oczekiwała chwili wyprowadzenia 
zwłok pierwszego Pasterza diecezji łódz­
kiej.

NA PLACU POD KATEDRĄ.
Około godziny 6 popołudniu przed pa-J 

łacem biskupim zaczął się formować począ 
tek konduktu żałobnego. Na czoło wysunę­
ły się chorągwie kościelne żałobne i spowi 

te kirem,
Po ustawieniu się początku konduktu 

żałobnego do pałacu biskupiego wkroczyli 
biskupi, przybyli na uroczystości pogrzebo­
we. Dostojnicy Kościoła zajęli miejsca w 
pokojach gościnnych pałacu biskupiego, 
gdzie przybrani w szaty liturgiczne oczeki 
wali przyjazdu ks. kardynała Kakowskiego.

O godzinie 6 minut 15 oczekiwany Do­
stojnik Kościoła przyjechał samochodem. U 
w rót pałacu biskupiego kardynał Kakowski 
powitany został przez J. E. ks. biskupa su- 
fragana dr. Tom czaka,

Po powitaniu J. E. ks. kardynał Kakow­
ski udał się w otoczeniu biskupów do zwłok 
Dostojnego Pasterza i u stóp katafalku spę 
dził chwilę na modlitwie.

EKSPORTACJA.
O godzinie 6 i pół wyruszył kondukt po­

grzebowy. Trum nę ze zwłokami ś. p. bisku­
pa Tymienieckiego poprzedzały wieńce, po­
między któremi znajdow ał się również wie­
niec od p. Prezydenta Rzeczypospolitej i od 
wojska, oraz niesiona przez księży podu­
szka z orderami, któremi odznaczony został 
za pracę społeczną Dostojny Pasterz, i dru­
ga, na której znajdował się kapelusz, stano 
wiący oznakę godności pasterskiej ś. p. bi­
skupa Tymienieckiego. Poduszki niosło 
ośmiu księży. W chwili wynoszenia zwłok 
orkiestra w ojskowa 31 pułku Strzelców Ka 
niowskich odegrała m arsza żałobnego.

Kondukt poprowadził, poprzedzany przez 
ks. arcybiskupów Galla i Nowowiejskiego 
i biskupów — Przeździeckiego, Radońskie- 
go, Adamskiego, Kubinę, Jasińskiego, Ba­
ziaka, Dymka, W etm ańskiego, Bromboszcza 
biskupa poiowego Gawlinę i biskupa sufra- 
gana łódzkiego dr. Kazimierza Tomczaka,
|. E. ks. kardynał Kakowski. Za trum ną, w 
której spoczęły na wieczny spoczynek zwło 
ki ś. p. J. E. ks. biskupa dr. W incentego Ty 
mienieckiego postępowali dwaj Jego bracia 
dr. Kazimierz Tymieniecki z W arszaw y 
oraz em erytowany inż. Seweryn Tymienie­
cki z Poznania w otoczeniu członków rodzi

ny. Za rodziną postępow ała grupa przyja­
ciół zmarłego Dostojnego Pasterza, a dalej 
przedstawiciele władz

DZWONY BIJĄ...
Przy biciu w dzwony kondukt żałobny 

przeszedł wokół katedry ulicami Piotrkow ­
ską, Placową, następnie obok Seminarjum 
Duchownego i ulicą ks Skorupki ponownie 
na ulicę Piotrkow ską w prost do głównego 
wejścia do katedry. W chwili wnoszenia 
zwłok Dostojnego Pasterza diecezji łódz­
kiej do katedry zamilkły dzwony i orkiestra 
wojskowa odegrała ponownie m arsza ża­
łobnego.

W  katedrze, pośrodku głównej nawy 
trumnę ustawiono na wysokim katafalku, 
gdzie utonęła formalnie w powodzi wień­
ców i kwiecia,

W świątyni po ustawieniu trumny ze 
zwłokami ś. p. J. E. ks. biskupa dr. W incen­
tego Tymienieckiego na katafalku J. E. ks. 
kardynał Kakowski, w otoczeniu ducbowień 
stw a odprawił żałobne nieszpory, po któ­
rych okolicznościowe kazanie wygłosił J. E. 
ks. biskup sufragan dr. Tomczak. W  kaza­
niu swem biskup Tomczak skreśił dokład­
nie postać pierwszego biskupa — ordynar- 
jusza łódzkiego ś. p. J. E. ks. biskupa dr.

W . Tymienieckiego, wielkiego sp o łe c z n i-- -1' 

i byw atela
Na kazaniu ks. biskupa sufragana Ton*' 

czaka uroczystości przeniesienia zwłok z0, 
stały zakończone, po godzinie 8 wieczór.

Trum na posiada dwa w ie­
ka. W ew nętrzn e ,  ze szklanym wierzchem  
i zewnętrzne — metalowe. W ewnętrzne wRi
kozostało zalutowane, natomiast zewn<? 
trzne nie.

Łódź, 15 sierpnia.
Po zakończeniu nabożeństwa ufor­

mował się kondukt pogrzebowy, który  
poprzez główne wyjście z katedry prze 
szedł do bocznego wejścia, gdzie w pr3 
wej kaplicy, zwłoki Dostojnego Paste­
rza złożone zostały w prowizoryczne!** 
podziemiu.

2  Cztery jubileusze Kanady. HiCiasto elektryczności
Bogata ziemia kolonistów dwóch narodów.

Toronto, w sierpniu.
W tych dniach Kanada szeregiem 

uroczystości obchodzić będzie cztery 
pamiętne dla siebie rocznice, związane 
z romantycznemi szczegółami. Ude­
rzyć musi każdego choćby najmniej za­
bobonnego obserwatora, że rok 34 w 
ciągu czterech stuleci zawsze odgry­
wał dla Kanady rolę o historycznem 
znaczeniu: przedewszystkiem 

przed czterystu laty, 
w r. 1534, Jacques Cartier na małym 
statku przybił do wybrzeży nieznanego 
kraju, k tóry  w  biegu stuleci miał zostać 
jednym z najbogatszych na świecie. O 
sto lat później, w  roku 1634, powstało 
miasto „Trzech Rzek” (Three Rivers) 
iedno z najstarszych w Ameryce P ó ł ­
nocnej, i stało się symbolem odwagi i 
pracowitości francuskich kolonistów 
Jeszcze sto lat później, koloniści angiel 
scy dowiedli swej lojalności dla imper­
ium brytyjskiego, gdy opuszczając Sta 
ny Zjednoczone, szukali na nowej ziemi, 
pod własnym  sztandarem, pracy i do­
mu. A wreszcie przed stu laty  Toron 
to. dziś jeden z największych ośrod­
ków przemysłowych świata, zostało 
podniesione do godności miasta.

Trzysta  lat temu Francuz Stefan Bru 
le odkrył strategiczne znaczenie jeziora 
Ontario. W  jednej z zatok jego zbudo 
wano fort dla obrony Europejczyków 
orzed Irfdjanami. Miejscu temu nadano 
nazwę Toronto. P rzed stu laty Toron 
to wyglądem swym  przypominało an­
gielską wieś świąteczne popołudnie 
dla swej ciszy, spokoju i samotności. 
Dziś tysiące drapaczy chmur wznosi 
się w wielkiem mieście, będącem stacja 
węzłową największych linij kolejowych 
świata, a stc osiemnaście parków, 
należących również do największych w 
świecie, tworzą z Toronto jedno z naj 
piękniejszych miast amerykańskiego 
kontynentu. Toronto posiada wiele oso 
bliwości godnych zwiedzenia, pomię­
dzy niemi największą pływalnię 

największy dom towarowy świata.
Mio.stn 9zczvci sie również tern. że

Grzybek niszczy plantacje pomidorów.
Spóźniony sezon.

Ogrodnicy1 lie zaliczają 1934 roku do 
lat urodzajnych. Wpłynęła na to susza 
i przymrozki wiosenne,a sytuację pogar 
szają szkodniki, które silnie zaatakowa­
ły  popularne w arzyw a  i pomidory. Rośli 
na ta cierpi na grzybek, który niszczy 
liście i nie pozwala na dobre ukształto- 
danie się owocu.

W  związku z przyśpieszonym wzró- 
stem roślin w  tym rokwsezon pomidoro 
w y  powinien był już się zacząć, a tym ­
czasem pomidorów dotąd brakuje i cena 
ich w  hurcie dochodzi do 1 złotego za 
kilo. Dopiero w  ciągu 2~3 tygodni cena

może spaść wydatniej i amatorzy pomi 
dorów będą mogli sobie używać na ich 
konsumcji.

W tej chwili jest pełnia sezonu na o- 
górki i ceny w hurcie kształtują się w 
granicach około 50 do 60 groszy za ko­
pę. Mimo więc przymrozków wiosen­
nych na drożyznę ogórków nie można 
się uskarżać. Tylko fasola wskutek przy 
mrozków zyskała na cenie.

Inne w arzyw a, jak kapusta, kalafiory 
marchew, cebula, pietruszka, pory sele­
ry itd., a także buraki i kartofle wróża 
zbiór zadowalający.

jest ojczyzną Mary Pickford, urządza 
wspaniałe w ystaw y, a chlubą jego 
jest jego przemysł i jedyny w sw ym  ro 
dzaju system oświetlenia elektryczne­
go. Elektryczność stanowi motor ży ­
cia miasta nad jeziorem Ontario. Uży 
wana jest do pracy, lokomocji, oświetle 
nia i kuchni, a dzięki wyłącznemu użyt 
kowi elektryczności Toronto należy do 
najzdrowotniejszych i najczystszych 
metropolij.

Toronto, ongi biwak indyjski, zosta­
ło dziś drugiem co do znaczenia mia­
stem w Kanadzie, a kraj cały, dzięki 
w ytrwałej pracy kolonizatorów zalicza 
się do najbogatszych i najżyźniejszych 
na świecie. Gdy Cartier przed cz tery­
stu laty przybył na wybrzeża Kanady, 
tutaj znalazł wytchnienie po pobycie na 
Labradorze, k tóry  nazwał „ziemią, ja­
kiej Bóg udzielił Kainowi".

! Mimo biedy krajowców poznał natu­
ralne bogactwa kraju. Wzniósł k r z y ż  
przy Gaspe i z dwoma Indjanarni, ja­
ko żywemi dowodami swego odkrycia, 
wrócił do Europy.

Dzisiejsza ludność Kanady 
nie jest biedna.

W artość majątku państwowego Kanady; 
taksują do sześciu miljardów funtów 
szterlingów.

Dziesięć tysięcy kolonistów angiel­
skich, wysiedlonych ze Stanów pod­
czas wojen niepodległościowych, stwo­
rzyło w ciężkiej pracy' podwaliny dobro, 
bytu Kanady. Dla upamiętnienia zawar 
tego pokoju na historycznem miejscu 
zostanie o tw arty  ponownie fort Niaga­
ra, jedyny budynek świata, z którego 
powiewają flagi trzech krajów ~  An-, 
glji, Francji i Ameryki, na dowód i pa-i 
miątkę wspólnej pracy  i 'działalności.

Tygrys na tratwie.
Niezwykła przygoda Hindusów.

O niezwykłej przygodzie jaka spotkała 
pewną rodzinę hinduską w dżunglach In- 
dyj zagangesowych, donoszą dzienniki lon­
dyńskie. Rodzina ta przeprawiała się na 
tratwie po rzece Singmary, dopływie Bra- 
maputry. Rzeka była bardzo wezbrana, a 
gwałtowny nurt unosił tratwę z taką siłą, 
że wioślarze zupełnie stracili wpływ na jej 
kierunek. Nagle na jednym z zakrętów  
rzecznych, zdani na łaskę losu wioślarze 
zauważyli, że tratwa płynie

wprost na małą wysepkę, 
na której olbrzymi tygrys kręcił się, jak opę 
tany, w widocznym strachu przed zalewem  
spienionych nurtów.

Na ten widok ludzie zaczęli robić roz­
paczliwe wysiłki, aby opłynąć zdała groźne 
go zwierza, ale wątły statek był posłuszny 
tylko kierunkowi prądu, który go unosił 
wprost na wyspę. Gdy tratwa znalazła się 
wreszcie tuż koło wyspy, tygrys zrobił ol­
brzymi skok i znalazł się odrazu na środku 
tratwy. Siła skoku była tak olbrzymia, że

tratwa o mało co nie przewróciła się, gro­
żąc zatonięciem wszystkim na niej się znaj 
dującym. Niebezpieczeństwo na szczęście, 
minęło, ale tem straszliwsze było teraz po­
łożenie tubylców, którym przybył tak groź 
ny pasażer.

Królewskie zwierzę jednak bynajmniej 
nie zdradzało wrogich zamiarów. Nie tro­
szcząc się wcale

o wylęknionych ludzi, 
tygrys zajął najpoczestniejsze miejsce na 
tratwie i miał minę nader zadowoloną.

Podróż w tem towarzystwie trwała 
dość długo, aż wreszcie, gdy tratwa zbliży-; 
ła się do wybrzeża, niepożądany pasażer, 
w ten sam sposób opuścił statek, jak się na, 
niego dostał. Potężnym skokiem rzucił si? 
na olbrzymie nadwodne drzewo i uchwycW  
szy się grubej gałęzi, z kocią zręcznością 
wydrapał się na pień — z którego następnie 
zeskoczył na ląd. Tak zakończyła się ta ni® 
zwykła przeprawa ku obopólnemu zado­
woleniu.

Pijany ofclec

ZADAŁ CÓRCE 4 4  RANY
Henryk Putigny, ogrodnik z Louhans, 

powrócił pijany do domu i w okropny 
sposób zamordował swą

13-letnią córkę Denisg.
zadając jej nożem 44 rany. Pozatem 
zranił sw ą drugą córkę. Mordercę a re ­
sztowano, lecz gdy prowadzone go z 
więzienia do sądu, tłum otoczy! żan­
darmów i zacząt bić zabójcę. Żandar­
mi zdołali go w yrw ać  z rąk tłumu i za

*

prowadzić do gmachu sądowego, lecż 
masa ludzka

wdarła się za nimi,
chcąc za wszelką cenę ziynczować 
zbrodniarza, którego jednak schowano 
w małym baraku i ocalono przed nie­
chybną śmiercią. Dopiero po północy 
tłum się rozszedł i Putigny został z P° 
wrotem  przewiezionv dc więzienia.
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Trzask policzka w kawiarni.
Przechwałki uwodziciela.

W arszaw a,  lo  sierpnia. W  jednej z 
^V tw ornych  kaw iarn i  p rzy  N ow ym  
d i e c i e ,  p rzy  stoliku siedziało kilku pa- 
nów. M. in. znajdow ał się tam zamiło­
wany sportsm en, wioślarz, p. Stefan Z. 
°raz uw ażający  się za ak to ra  filmowe­
go p. Zdzisław Iwanowski. R ozm ow a w 
ńewnej chwili zeszła  na tem aty  d o ty ­
czące kobiet. W ó w czas  p. Iwanowski 
?aczął opowiadać o sw ych  sukcesach, 
łabie odnosi na tern polu i nie krępując 
Sie p rzy tem

wym ieniał nazwiska dam,

*tóre rzekom o nie mogły  się oprzeć 
lego urokowi. W  pew nej chwili do k a ­
wiarni w eszła przysto jna  m łoda kobie 
te. k tó ra  urodą sw ą zw róciła  pow sze­
d n ią  uw agę. Ktoś z siedzących przy  
stoliku zap y ta ł  chw alącego  się ak tora  
filmowego, czy  czasami nie zna tej p a ­
ni.

— Ależ, oczyw iście  — z przechw ał­
ką w głosie odpowiedział p. Iwanow­
ski.

— Jest mi aż dobrze znana.
P rzy tych słow ach dał niedwuznac* 

nie do zrozumienia, ż e  jest to rów nież 
Jedna z ofiar jego uwodzicielskiego cza­
ru.

P rzy tych słow ach, zerw ał się od 
stolika p. Steanf Z., w ołając:

— Ależ panie! Proszę się liczyć ze 
słowam i, to jest

moja narzeczona!

— N iestety, nic panu na to nie pora­
dzę — odparł z uśmiechem aktor. —

ale muszę panu dodać, że by ła  ona 
nietylko pańską narzeczoną.

W  odpowiedzi na te s łow a rozległ 
się odgłos policzka. To p. Stefan Z. w 
ten sposób za reagow ał na oszczercze  
s łow a ak tora .

Epilog tej sceny rozegrał się w są ­
dzie grodzkim  V odziału. P .  Iwanowski 
zaskarży ł  Stefana Z. o naruszenie nie­
tykalności cielesnej, a narzeczona w io­
ś larza w ystąp iła  ze skargą  przeciw ko 
ak torow i o zniesławienie. Sąd w  pier­
w szej sp raw ie  uniewinnił Stefana Z., 
w ychodząc z założenia, że by ła  to w y ­
miana

w zajem nych zniewag,

przyczem  zniew aga popełniona przez 
Z dzis ław a Iw anow skiego  by ła  znacz­
nie w iększa i w y w o ła ła  tak silną 
reakcje ze strony  oskarżonego. Nato­
miast w  drugiej spraw ie  sąd uznał w in­
nym zniesławienia przez Zdzisław a 
Iw anow skiego i skazał go na dw a ty ­
godnie aresztu .

IMii mnara 'ii l i l p i .
Przed śmiercią wyjawił swoją tajemnicę*

Ze S tan is ław ow a donoszą.
Życie ludzkie b y w a  czasem  podobne 

do scenarjusza filmowego. Że tak jest, 
w y s ta rczy  wiadomość, k tórą  poniżej 
podajemy.

W  Stan is ław ow ie  umarł p rzed  kil­
ku dniami pewien szm aciarz. U m iera­
jąc w ręczy ł  sw em u przyjacielowi 

złoty  pierścień 
z wielkim b ry lan tem  i w yznał mu, że 
jeszcze za czasów  carskiej Rosji był puł 
kownikiem  w Kazaniu. Kiedy bolsze­
wicy objęli s te r  rządów  w Rosji, Iwan 
iw anow ycz  R aw eckyj

został aresztow any  
i osadzony z wielu b ia łogw ardzistam i 
w więzieniu. P rzechodził tam straszne 
koleje życia, gdyż k a tow any  przez boi 
szew ików ,- nie wiedział jaki los spot­
kał jego żonę i dwie córki. Po  roku 
w ys łano  go na w y sp y  Sołowieckie. P ra  
cow ał w  s trasznych  w arunkach  i dzię­
ki p rzypadkow i udało mu się 

uciec z tego piekła.
m

P rzed o s ta ł  się w reszcie  do Polski. I tu 
zaczyna  się w ęd ró w k a  z miasta do mia
Stel

W  roku 1920 dobrnął do S tan is ła­
w ow a, n ieznany nikomu, znękany i 
s te ra n y  przejściami, począł pędzić ży ­
w ot szm aciarza . Znalezione odpadki 
szm at, s ta re  żelaziwo sprzedaw ał,  a 
uzyskane tą droga pieniądze s ta rczy ły  
mu

na chleb z solą.
W  zanadrzu  nosił wielki złoty pierścień 
z b ry lan tem . Z pierścieniem tym  nigdy 
się nie rozs taw ał.  N aw et k iedy głód 
daw ał mu się porządnie w e znaki, R a­
w ecky j  nie chciał się pozbaw ić jedy­
nej pamiątki daw nych, pięknych cza* 
sów.

P rz e b y w a ł  w naszem  mieście lat kil 
kanaście, znali go w szy scy  szmaciarze* 
nikt jednak nie wiedział, skąd pocho­
dzi. Dopiero znękany  ciężką chorobą, 
w yjaw ił  przyjacielowi tajemnicę sw e ­
go życia.
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*400-lecie upadku państwa lakasów.
W A N D A L I Z M  ZDOBYWCÓW.

LEGENDA O U K R m C H  SKARBACH*

Wlauty, dewizy i akcje
na giełdzie warszawskiej

DALSZA ZNIŻKA NOWEGO JORKU.
Na zebraniu giełdy pieniężnej panow ał na­

stró j niejednolity, obroty  b y ły  ożyw ione.

Pa p ie r y  p a ń s t w o w e  —  n ie j e d n o l i c i e .
W  grupie pożyozek prem iow ych przew ażał 

flastrój m ocniejszy. 3 proc. P ożyczka Budowla 
ha obiegała po cenie niezm ienionej. 4 proc. Po 
byczka D olarow a zw yżkow ała o 50 gr. tyleż 
*yskały serje 4 proc. Pożyczki Inw estycyjnej.

Pożyczki dolarow e kszta łtow ały  się słabiej.

PAPIERY PROCENTOWE.
Pręm jow a Pożyczka B udow lana se r. I 43,50, 

Prem jow a Pożyczka D olarow a, ser ja III 53,50; 
Pręm jowa P ożyczka Inw estycyjna se r . 119,50; 
Państw ow a Pożyczka K onw ersyjna 63,50; P o ­
tyczka  D olarow a 1919— 1920 r. 68; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r .  67,63; L isty  Z astaw ne 
ganku Rolnego 83,25; L isty Zastaw ne Banku 
Rolnego 91,00; L isty Zastaw ne Banku Gosp. 
Kraj. H em . 83,25; L isty  Z astaw ne Banku 
Gosp. Kraj. i em . 94,00; Obligacje Komunalne 
Danku G osp. Kraj. II em . 83,25; Obligacje Komu 
halne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; L isty  Za­
staw ne T -w a K redyt. P rzem . Polsk. 75,75; Li­
sty Zastaw ne Tow . Kr. Ziem sk. w W arszaw ie 
49,75; L isty  Z astaw ne T ow . K red. m. W arsza- 
tyy 69,50; L isty  Zastaiwne T . Kr. m. W arszaw y 
'933 r . 59,88; P ożyczka K onwers. m. W arsza ­
wy 1926 r . 55,50.

ZMIENNE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ.
Zebranie giełdy akcyjnej cechow ał nastrój 

Niejednolity, obroty  by ły  ograniczone.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 87,00; W arsz. Tow . Fabr. Cu- 

t r u  19,50; Lilpop 9,60.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 14 sierpnia. U rzędow a ceduła 
G iełdy Z boźow o-Tow arow ej, ku rsy  ustalone na 
Podstaw ie cen giełdow ych; żyto s ta re  i nowe 
17,00-^47,50; pszenica jednolita 21,50—22,00; 
hiąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 36—38; 
hiuka żytnia I gat. 0-95 25,50—26,50; —  razo 
* a  19,50—20,50.

Poznań , 14 sierpnia. U rzędow a ceduła Gieł­
dy Zbożowej i T ow arow ej w  Poznaniu. Kursy 
hstalone na podstaw ie cen transakcy jnych : żyto 
s ta re  i now e zdatne do przem iału 17,75; pszeni­
ca 20,80; K ursy ustalone na podstaw ie cen o r­
ientacyjnych ży to  s ta re  i nowe zdatne do p rze- 
hiialu 17,50—17,75; pszenica 20,75—21,25; mąka 
żytnia I gat. 0-55 proc. 24,50— 25,50; — 0-65 
Proc. 23,00—24,00; razow a 0-95 proc. 20,50— 
^1,50; m ąka pszenna I ga t.: lit. A 20 proc. 
36,50—39.50.

P e ru  obchodziło 400-setlecie upadku 
p ań s tw a  lnkasów. 400 lat temu, a w r. 
1534 roku  s łynny konkw istador hisz­
pański F ranc iszek  P izarro  w kroczy ł  na 
czele sw y ch  żołnierzy do stolicy pań­
stw a lnkasów  Cuzco. Dzień ten by ł 
jednocześnie ostatnim dniem dla wiel­
kiego i bogatego pańs tw a . Hiszpanie 
pod p re teks tem  walki z poganami 

w ycięli niemal w  pień 
n ieszczęśliw ych lnkasów złupili ich 
św iątynie  i pałace, zniszczyli bezcenne 
zabytk i a rch itek tu ry  i sztuki tubylczej 
ludności. Hiszpanie dawniej już s ły sze ­
li o legendarnych  bogac tw ach  jakie mia 
ły  u k ry w a ć  się w  św iątyniach  tego 
dziwnego szczepu, do jakiego należeli 
Inkasowie. M arzyli oni o odkryciu  le­
gendarnej k ra iny  FI Dorada.

G dy P iza rro  w k ro czy ł  na czele 
sw ej chciwej bandy  do Cuzco, z d a w a ­
ło mu się, iż n ap raw d ę  odkry ł El Do­
rado. W e w szystk ich  budowlach, jakie 
się zna jdow ały  w  tern mieście, aż lśniło 
od z ło tych ozdób i sp rzę tów , zw łaszcza  
bogato w yposażone  b y ły  w  szlachetny 
m etal św iątynie . N aw et w ogrodach 
św ią tyń  i ogrodach kró lew skich widnia 
ły  nietylko przepiękne kw ia ty  natura l­
ne. lecz również kw ia ty ,  w ykonane  z 
czystego  złota i ozdobione szafirami, 
szm aragdam i i innemi szlachetnemi k a ­
mieniami. W śró d  kwiartów tych s ta ły  
postacie zw ie rzęce  p rzew ażn ie  lamy. 
ozdobione w  szczerozło te  runo.

W szystko  to bladło jednak w obec 
świetności głównej św iątyni lnkasów. 
B y ła  to św ią tyn ia  Boga Słońca. Ś w ią ­
tynia ta stanowiła, coś w rodzaju Mek 
ki tubylczej ludności. Ze w szech  stron 
ciągnęły  tu p iegrzym ki, b y  olśnić sw e  
oczy  widokiem  olbrzym iego posągu 
bóstw a

o ludzkkiej tw arzy,
od  k tórej sz ły  na w szystk ie  strony  
szczerozło te  w y sad z an e  drogiemi k a ­
mieniami promienie Sam o bóstw o  stało 
na m asy w n y m  szczeroz ło tym  postu­
mencie w  ten sposób, że p ierw sze  p ro­
mienie w schodzącego słońca ośw ietlały  
głowę posągu od tyłu, tw o rząc  w sp a­
niałą aureolę, i grę św iateł.  Sufit i ścia­
ny św iątyni również w yłożone  b y ły  zło 
temi p łytami. P o  zew nętrznej stronie 
ściany biegł szeroki fryz ze złotych 
blaszek. W szystk ie  naczynia uży w an e  
przez  kap łanów  św iątyni p rzy  spełnia­
niu obrządków  b y ły  ze szczerego  zło­
ta, podobnie, jak ru ry , doprow adzające  
do św iątyni wodę.

Ponad to  w kraju  by ły  inne św ią ty ­
nie, poświecone księżycowi, gwiazdom,
tęczy i t. d.

P o  dziś dzień uczeni w szys tk ich  kra 
i jów łamią sobie głowę nad  pochodze-

Istnieje hipoteza, iż byli oni po lonikam i 
Atlantów — m ieszkańców  legendarnej 
A tlantydy.

Zw ycięzcy  Hiszpanie, zaślepieni chci 
wością, nie ograniczyli się do zabrania  
znalezionych w Cuzco i ca łym  kraju  
skarbów , lecz starali się w ym usić  jesz­
cze więcej z ło ta  i drogich kamieni od 
s te ro ry zo w an y e h  lnkasów . Niezależnie 
od tego, czy się im to udaw ało  czy 
nie, spraw iali Hiszpanie wciąż Inka­
som k rw a w e  „łaźnie*1, tępiąc ich tak, 
jak się tępi np. sza rańcze, czy  inne ja­
kieś szkodniki. Rychło  też rozpow sze­
chniły się pogłoski, iż zrozpaczeni o- 
k ruc ieństw em  Hiszpanów  Inkasowie. 
ukryli resztę  sw y ch  olbrzym ich jeszcze 
sk a rb ó w  gdzieś w  niedostępnej a m e ry ­
kańskiej dżungli.

Żadne tortury i rzeźnie 
nie mogły od nich w y d o b y ć  sekretu.

W ed ług  innych w ersy j  Inkasowie 
strącili ogrom ne tran sp o r ty  złota i d ro ­
gich kamieni w przepaście  Andów. Jesz 
eze inna w ersja  głosi, że Inkasow ie po 
grążyli ocalałe sk a rb y  w jeziorach. T ak  
czy inaczej, niszczyciele h iszpańscy w y 
tępili lnkasów , spalili to, co sie spalić 
dało i złupili w szyslko , co miało jakąś 
wartość .

Trudno jest przypuścić , by przy  naj 
większej naw et grabieżności b e z p a ń ­
skiej. w szystk ie  zabytki po Inkasach 
zosta ły  zniszczone tak gruntow nie, iż 
dziś nic niemal o nich nie wiemy.

W  zw iązku z tern właśnie kursują 
różne legendy o zachow anych , podob­
no, jeszcze gdzieś w głębi n ieprzeby­
tych lasów, czy  też w  niedostępnych

dolinach Andów osadach lnkasów, 
gdzie nie postała jeszcze noga białego 
człowieka.

Kursują też legendy o skarbach , któ 
re oca la ły  przed Franciszkiem  P izarro  
i jego żołdakami, a które czekają rze­
komo na szczęśliw ego  odkryw ce.

Legendy o uk ry ty ch  skarbach  Inka- 
sów  działa ły  i działają na różnych po­
szuk iw aczy  silnych w rażeń .  Ostatnio 
takim poszukiw aczem  był głośny płk. 
Fawcet t ,  k tó ry  p rzed  paru laty ruszv* 
z ekspedycją  w niedostępne lasy. ro­
snące po obu brzegach  górnej Amazon­
ki i p rzepadł bez wieści.

Był on fanatykiem  hipotezy o sk a r ­
bach lnkasów . Niezależnie od tego po 
w odow ał się płk. F aw c e t t  względami 
naukow em i. Tak, czy  inaczej, uw ażać  
go bodaj należy za zaginionego.

Jeżeli chodzi o odpow iedź na pytanie 
jaka  siła tak gruntow nie zdmuchnęła z 
tego św ia ta  zabytki kultury  lnkasów  (je 
żeli nie u w ażać  Hiszpanów za ludzi, 
k tó rzy b y  potrafili obrócić w absolutną 
nicość wielkie, bądź co bądź. miasta i 
budowle lnkasów), to najbardziej pra 
wdopodobnic, odpowiedź ta będzie 
brzm iała , o ile p rzyp iszem y siłę ni­
szczycielską

południowo - am erykańskim  
mrów kom .

Kto zna rozm iar szkód, w y rząd za  
nycli corocznie przez drapieżne s tw o ­
rzonka, ta tw o przyjmie.^ iż jedynie 
m rów ki mogły unicestwić szczątki po­
zostałych po wandalizmie Hiszpanów 
siedzib lnkasów.

Setki ludzi patrzą w obraz
Cud" w Ostrołęce.f p

Z O strołęki donoszą:
Od kilku dni w Ostrołęce, w domu 

P io tra  B iernackiego, w  m ieszkaniu jego 
córki Heleny, osoby  b. pobożnej, ter-  
cjarki, zbierają się tłum y wiernych  z 
Ostro łęki i wsi okolicznych celem obser 
w ow ania

rzekom ych  cudów.

S p raw a  w y g ląd a  następująco:

W m ieszkaniu Biernackiej zna jdo ­
w ał się obraz u k rzyżow anego  C h ry s tu ­
sa. Od pew nego  czasu B iernacka ule­
gała złudzeniu, że g łow a Jezusa się po­
rusza, a oczy  otwierają.

Z aa larm ow ana tern powiadom iła pro 
boszcza ostro łęckiego ks. W alte ra ,  k tó ­
ry  kazał w spom niany  obraz przynieść

do kościoła i poddał dziwne zjawiskr, 
obserwacji.  O kazało  się, że obraz 
jest najnorm alniejszy w świecie, a figu­
ra, na  nim w ym alow ana ,  nieruchoma. 
W obec  tego. ks. W a lte r  obraz  oddał spo 
w ro tem  Biernackiej, polecając jej o 
sw’ych złudzeniach

nikomu nie opowiadać.

Mimo ostrzeżeń  księdza, w  mieszkami 
Biernackiej codziennie znajdują się se' 
ki ludzi od w czesnego  ranka  do wie 
czora, modląc się i śpiewając. O sta t­
nio s p ra w a  n ab ra ła  takiego rozgłosu, żf 
z m iejscowości n aw et  bardzo  odległyc! 
zjeżdżają się pątnicy.

S p ra w a  w y w o ła ła  zrozumiałe zain 
teresow anie .
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t f  —  nakręcają film
„ P a n i e n k a  z  p o s te  r e s t a n t e ”

i  i

W Dubrowniku bawi obecnie na zdję­
ciach filmowych zespół polskich aktorów, 
mianowicie: p. Alma Kar, Aleksander Żab­
czyński, Michał Znicz, Stefan Gucki, Romu­
ald Gierasiński, prof. Maurycy Król, reży­
ser Micha! Waszyński. Zespól ten nakręca 
na wybrzeżu Dalmackiem emocjonujące fra 
gmenty komedii muzycznej „Panienka z po­
ste restante".

Polscy artyści bawili już w Wiedniu, — 
gdzie nakręcili szereg scen. Byli oni tam, 
podejmowani przez austrjackie sfery filmo­
we. Na ich cześć zorganizowane było przy 
jęc ie  przy udziale poselstwa polskiego, pra 
$y austriackiej, oraz korespondentów pism, 

O t, Pani Alma Kar zainteresowała 
swoją osobą dziennikarzy zagranicznych, 
którzy w  rozmowach podnosili jej niezwy­
kłą urodę, wdzięk oraz szczery talent.

)  Zdjęcia w Wiedniu trwały siedem dni. 
Pogoda dopisała, wszystkie więc plenery wy 
l:c;;.3no bez przeszkód. Polscy filmowcy ma 
ją szczęście, bowiem i u nas w Dubrowni­
ku jest pogoda słoneczna, a na niebie ani 
jednej chmurki.

Prasa wiedeńska zamieściła kilka entuzja 
stycznych artykułów, w  których zgodnie pod

ZNANA POLSKO-AMERYKAŃSKA ARTY­
STKA FILMOWA OPUSZCZA EKRAN.

Gilda iray (Marjanna Michalska) znana 
tancerka i artystka filmowa — swego cza 
su w ankiecie młodzieży uniwersytetu Co­
lumbia wybrana najpopularniejszą aktorką 
amerykańską — ustępuje ze sceny i ekra­
nu. Przed rokiem wyszła ona zamąż za He 
która do Saa, młodego dyplomatę wenezue 
fańskiego. Obecuie mąż jej odziedziczył po 
wuju swoim, zamieszkałym w Marokku, 
znaczny majątek i tytuł barona. Artystka 
jest c’tTfka ubogich emigrantów polskich ze 
Stanu Wisconsin, jest gorącą patrjotką pol­
ską, nigdy nie odmawiającą współpracy 

pomocy, gdy chodzi o Polaków lub spra­
wy polskie.

cseśla, że „Panienka z poste restante" to 
jest pierwszy polski film, realizowany w 
vViedniu. Niewątpliwie będzie to pękity i 
wartościowy him — pisze Neune Freie Pre 
sse — sądząc z dotychczasowego przebiegu 
zdjęć.

Drogę z Wiednia do Dubrownika ryrnpa 
tyczny zespół przebył koleją przez Zagrzeb 
1o Splitu, a stamtąd okrętem wzdłuż brze­
gu Adrjatyku. Pogoda była piękna, nie koly 
salo, artyści więc przybyli do stolicy Dalma 

fi w  świetnym humorze.
Obecnie nakręcają swój interesujący film 

na tle malowniczych ruin dawnej Raguzv, 
viadka wspania' j przeszłości królowej A- 

drjatyku. Za kilka dni nastąpi najbardziej 
emocjonująca część zdjęć, mianowicie wy­
prawa do egzotycznej Albanji.

M asowa em igracja in te ligen cji.
Węgry, Które są obecnie jednem z naj­

mniejszych państw w Europie, są przygnie 
cion e bardziej niż którekolwiek państwo cię  
żarem obecnego przesilenia ^  -'nomicz: e- 
go. Najdotkliwiej daje się odczuć kryzys go? 
spodarczy wzrastającej tam niepom iernie  
inteligencji. W przeciągu ostatnich lat rząd 
wigierski rozwinął wielką działalność na 
polu szkolnictwa, rtwarzając szereg szkół 
wszystkich kategoryj. — Szkoły te wypro­
dukowały naturalnie w ciągu kilkunastu lat 

olbrzymi zasób inteligencji, 
która wśród szalejącego obecnie kryzysu 
znalazła się bez pracy i chleba.

Wynikiem tego jest, że gdy niedawno 
magistrat miasta Budapesztu wysłał na e- 
meryturę pewną liczbę urzędników i -v. ce­

lu zapobieżenia bezrobociu inteligencji c-
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Władcy

Eskadra angielskich hy- 
droplanów przed opusz­
czeniem jednej z zatok  

zachodniej Anglji..

□
b o b□

głosił konkurs na 1000 wolnych posad, zgł° 
siło się w jednym dniu 18.000 kandydatów. 
Jak dalece głód pracy i posad dokucza ifl” 
teligencji węgierskiej świadczy fakt, ze 'v 
fabrykach pracują jako zwyczajni robotni­
cy dyplomowani inżynierowie, a ukończeń1 
studenci uniwersytetu wykonują funkcje «io 
torniczych i konduktorów w tramwajach, a 
szoferów w taksówkach.

Zresztą żaden wolny zawód nie ciesz? 
się na Węgrzech dobrobytem.

Wszystkie przynoszą
bardzo liche dochody.

Nawet lekarze w Budapeszcie skarżą się 
na brak klienteli i szukają zarobku na pr° 
wincji, gdzie żyją z minimalnych dochodów,

W najgorszem położeniu znajduje się 
młodzież węgierska, która po ukończeniu 
nauki i złożeniu trudnych egzaminów nie 
widzi żadnych widoków na przyszłość. Mło 
dzież ta rzuciła się początkowo na znak 
protestu do skrajnych partyj, ale gdy spo­
strzegła, że czytanie broszur politycznych 
nie przyniesie jej chleba, zaczęła 

masowo opuszczać Węgry.
Ruch emigracyjny objął obecnie całe W ę 
gry. Niektórzy lekarze wyjechali do Amer) 
ki Południowej, a nawet na Jawę. żydzi 

tworzący 20 proc. ludności Węgier, emigrti 
ją do Palestyn”-. Wielu inżynierów wyjecha 
ło do Rcrji sowieckiej, głównie na Ural i 
Syberję.

Ci, którzy nie mogą wyjechać, związa 
ni stosunkami rodzinnemi, wzięli się do cięż 
kiej pracy zarobkowej we wszystkich prak­
tycznych zawodach. Pod tym względem do 
konał się na Węgrzech

wielki przewrót obyczajowy.
Zawody, ' jtąd pogardzane przez miesz­
czaństwo, jak handel i bankowość, są obe 
cnie oblegane przez młodzież z najbardziej 
arystokratycznych domów węgierskich..
Młodzi ludzie zakładają magazyny konfe­
kcji, córka pewnego szambelana pracuje 
jako reporter policyjny. Klasy społeczne 
stapiają się coraz bardziej ze sobą, two­
rząc nowy układ społeczny w państwu*.

FH. HAMPBR

Hanki Wolskiej
)0 ( O D W E T )

W spółczesna pow ieść obyczajowa :: A daptacja autoryzow ana Eu^f, B a łu c k i e  g o

Tak!-- p o m y ś la ła -  chcieli mnie z ła ­
pać na to pi danie. Doskonale wiedzą, że 
to ja zrobiłam, chciaż nalepka w skazuje 
na ap tekę paryską.

Na ulicy kupiła ostatnie w ydan ie  
dzienników i skinęła na przejeżdżającą 
taksów kę. P o  drodze do willi p rze jrza ­
ła g aze ty  i w kronice w y p ad k ó w  znala­
z ła  kró tką  w zmiankę mniej więcej tej 
treści: jakiś przy jezdny , o k tó rym  tylko 
ty le  wiadomo, że się n a z y w a  S zw arc-  
berg, w czoraj popełnił sam obójs tw o w 
n iezw yk łych  okolicznościach, poza tern 
“ żadnych  szczegółów . Kto wie, czy nie 
w ydruku ją  jutro, że znaleziono zwłoki 
kobiety , w k tórych  rozpoznano Hankę 
W olską.

Znamiennem by ło  to, że myśl o śmier 
ci ani trochę nie p rzeraz iła  je j ;■ znacznie 
p rzykrze jszą  by ła  myśl o dalszem życiiu 

O dy  przy jechała  do domu, s łużący  za 
m eldow ał, że pani hrabina Runiecka tele 
fonow ala kilkakrotnie.

Hanka na tychm ias t  udała się do swe 
go pokoju i nie opuściła go przez  resztę 
popołudnia i przez ca ły  wieczór.

* •  *
B yła  późna noc. P rz e d  H ankąśW ol- 

sk ąs ta ła  lampa pod gęstym , czerw onym  
abażurem , rzucając na podłogę p rz y ­
ćmiony k rą g  św ia t ła ;  reszta  pokoju to ­
nęła  w mroku. Nie do la tyw ał już s tam ­
tąd  żaden głos, nikt nie pa trza ł na nią 
św id ru jącym  wzrokiem , ani do tykał jej 
ręki, z ciemnego ką ta  nie w ya ie ra ło  z 
zag ad k o w y m  uśmiechem złow różbne

p rz e z n a c z e n ie -  umysł pracow ał sp raw  
nie, w duszy by ła  zimna, lecz p rzy jem ­
na pustka, znikły  w szys tk ie  uczucia,, po 
zostało  jedynie trochę nienawiści, pogar 
dy  i obrzydzenia.

P isa ła .  Z pod prędko posuwającego 
się pióra w y lew a ły  się na papier litery 
słowa, zdania. Koniec. Pośpiesznie i nie 
dbale osuszyła  bibułą jeszcze wilgotny 
list tak, że niektóre w y ra z y  zam azały  
się, z łoży ła  arkusz, w sunęła go do k o ­
p e r ty  i zaadresow ała .

J W . P an  Andrzej Dunin-Stocki.
P o tem  w stała ,  zbliżyła się do szaiy i 

j!< tw o rzy ła  ją. W spinając się na palcach, 
ściągnęła z górnej półki m ałą  walizkę 
podróżną. Zapakow ała  do niej trochę 
bielizny i n iezbędne przybo.ry rualeto- 
we. Niezmiernie dziwiła się sobie samej 
sw ej przytom ności umysłu i celowości 
poczynań. Ł zy  cisnęły się do oczu, ale 
p łakać  nie mogła. Nie szło jakoś.

Nagle w yda ło  się Wolskiej, że już 
nie jest sobą, lecz g ra  rolę — w y k o n y w a  
w yuczone ges ty  i ruchy bez najmniej­
szego udziału woli. Naprężenie nerw ów  
było jeszcze zby t silne, by  mogła od­
czuć jakikolwiek ból.

Chłodne pow ietrze  nocne orzeźw iło  
rozpalone czoło.

Stojąc w lustrze, ostrożnie rozejrza ła  
ię na w szys tk ie  strony , czy ktokolwiek 
nie szpieguje jej— w  pobliżu nie było  ży 
wej duszy, nikogo, nie obchodziła zamie 
rzona ucieczka. Mocno p rz y c isn ę ła ,  do 
biodra walizkę podręczną i śniesznym

krokiem  udała  się do śródmieścia. Na- 
przem ian sz ła  i biegła. Od czasu do cza 
siu doznaw ała  w rażenia , że ktoś idzie za 
nią— to jej w łasne  kroki odbijały  się e- 
chem pod sklepieniami czaszki. Zaszem 
ra ły  d rzew a. Nagle ukazał się jej w łas  
X cień i także nagle znikł. Rzuciła 0 - 
kiem w  górę— niebo było  usiane gw iaz­
dami.

Na najbliższym narożniku wsiadła do 
taksów ki i pow iedzia ła  szoferowi:

— H obergasse 11.
Każda mijana latarnia rzucała  do w nę 

trza  sam ochodu niepewny, ślizgający 
się promień świtła. P o  krótkiej jeździe 
wóz za trzy m ał się. W olska w y sk o czy ła  
na chodnik, odpraw iła  szofera i zaczeka 
ła, póki nie odjedzie. Spojrzała  na k a ­
mienicę, w e w szystk ich  oknach było  
ciemno. P rz y  wejściu w yszuka ła  tabli­
czkę i z trudem  przeczy ta ła :  „Salon.
Marie Rojek” .

W yję ła  z kieszonki p łaszcza cały  
pęk kluczy, w y p ró b o w ała  kilka sztuk, 
zanim trafiła na w łaśc iw y ;  drżąc z nie­
cierpliwości o tw o rzy ła  nareszcie cięż­
kie drzw i iz n e rw o w y m  pośpiechem wśli 
zgnęła się do ciemnej bramy.

P rzy ję ła  ją M arja Rojkówna W bia­
łym  płaszczu chirurgicznym, zapię tym  
pod sam a szyję. S iostrzanym  ruchem  ob 
jęła Hankę i w prow adziła  do pokoju. 
Dziew czjm a padła na krzesło, kom plet­
nie w yczerpana .

Po chwili z e rw a ła  się po ry w czo  i za 
wołała

— Dziękuję, dziękuję wam!
Chw yciła  dłonie h rab iny  Runieckiej i

ścisnęła ile sił s tarczyło , głęboko zagia 
dając jej w  oczy.

S ta ruszka  rozp łaka ła  się.
M arja Rojkówna, biata jak jej płaszcz 

lekarski, sk ierow ała  na przyjació łkę e- 
nergicznc spojrzenie dużych, czarnych  
oczu.

— R adziłyśm y nad tobą, Hanko —po­

w iedzia ła  szeptem — i u łoży łyśm y  plan. 
Na wszelki w y p ad ek  musisz być  przygo 
tow ana , że podejrzenie spadnie na ciebie

—Już mnie podejrzew ają , w iedzą, że 
to ja— stw ierdz iła  z pośpiechem.

Rojkówna bardzo  spokojnym gło­
sem  ciągnęła dalej:

— Misisz na jakiś czas opuścić Wie* 
deń. Jedź do W a rsz a w y ,  Hanko. Myślę, 
że tam łatwiej będziesz m ogła  się ukryć

W olska z pow ątp iew aniem  ściągnęła 
brw i:

— O baw iam  się, że mnie zatrzymają! 
na granicy.

Rojkówna odpowiedzia ła  z uśm ie­
chem, w  k tó rym  by ła  otucha, energja 1 
pew ność  siebie:

“ Na gran icy  nikt cię nie zaczepi. NU 
komu nie przyjdzie do g łow y, że ty  je*' 
s teś H anka W olska.

Hanka, zaskoczona, zrobiła  wielkie 
oczy  i z żyw ością  zw róciła  się do p rzjl 
jaciółki:

—Nie rozumiem cię, M arysiu!
Rojkówna w y ję ła  z kieszeni płaszczą 

lekarskiego książeczkę paszportow a * 
podała  jej. H anka ze zdziw ieniem  otwo^j 
rzyli książeczkę i u jrza ła  fotografję czar 
now łosego  m łodzieńca o p raw ie  dziecin 
nej tw arzy .  Pod fotografją widniał pod­
pis: „Jan Rojek” .

— U łoży łyśm y  plan, że przekroczysz 
granicę za paszportem  mego b ra ta  “ o*7 
jaśniła Rojkówna.

— Ja, za paszportem  tw ego  b ra ta ?
— No, tak. P rzec ież  niema najmniej-' 

szej podstaw y do podejrzew ania  Jafl3 
Rojka.

H anka rozm yślała  w skupieniu:
— Ale głos mnie zdradzi!

— Z nikim nie będziesz rozmawiała*
Po grun tow nych  rozw ażaniach

ków na uznała, że plan jest całkiem mo' 
żliwv.

(D. c. n.)
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W Seatle (St. Zjednoczone) zmarła nie 
|*awno pani Sarak Smith Collard, Austrjacz 
8 z pochodzenia i pozostaw iła testament, 

^ którym zapisała sw ój majątek w kwocie 
5 miljonów dolarów swoim  krewnym, zaś 

, dolara swojem u m ężowi, z którym nie 
zVta od szeregu lat. Podobnie jak p ozosta­
wiony przez nią testam ent, dziwne były ry- 
^  Jej charakteru i niektóre jej czyny. Zmar 
a była bardzo bogata.

^,e równie bogate było jej życie w  dziw a­

ctwa i niezwykle przyzwyczajenia. P ew ne­
go dnia schow ała miljon dolarów w  ban­
knotach w  starym zegarze. W torebce no­
siła zaw sze w szystkie sw oje klejnoty, przed 
stawiające wartość pokaźnego majątku. 
Kiedy zajeżdżała do hoteli, przyw oziła ze 
sobą zaw sze mydło toaletow e, zawinięte w 
500-dolarowy banknot. Kiedy raz n ocow a­
ła w  sam ochodzie na gościńcu, ażeby zao­
szczędzić wydatek na hotel, miała ze sobą  
biżuterję wartości pół miljona dolarów.

Bezwzględność cesarza FranciszKa - Józeta.

Klątwa oburzonej hrab in)
W Londynie w yszła z druku nowa książ 

ka „Zły los zw yciężonych'1, napisana przez 
pisarza angielskiego Johna Preslanda. W  
zajmującej iormie autor książki opowiada  
3  tragedji, jaka wydarzyła się sw ego cza ­
su na dworze austrjackim, a obecnie za ­
pomnianej prawie przez wszystkich. Jest to 
historja austrjackiego generała Ludwika 
von Benedecka, bardzo popularnego w odza  
i bohatera całego szeregu piosenek, które 
pisano na jego cześć. Teraz nikt o nim nie

fe w S  A p e t y t  wodnego watażki. ™
żywe rybki w żołądku szczupaka.

Ciekawe doświadczenia uczonych.
Niemiecki ichtjolog, dr. Scholz, na 

Podstawie przeprowadzonych doświad- 
czeń stwierdził przed paru laty, że 
Szczupak dla wyprodukowania 1 kg. 
sWego ciała potrzebuje

około 3 kg. ryb,
Kleinie od swego wieku i wagi., Twierdzenie to poddał próbie spraw 
^2enia jeden z niemieckich rybaków - 
Praktyków w sposób następujący:
, Na Jesienie 1933 roku, 'dokładnie dnia 
*3 listopada, wpuścił on do swego sta 
Wu o powierzchni 3-4 morgi 58 sztuk 
szczupaków o wadze 50 kg.

Jednocześnie wpuszczono do stawu 
f 2>5 kg. małych leszczyków I karpi 
których’ na 1 kg. wchodziło około 32 
sztuki. Drobnica ta miała służyć jako 

pokarm dla szczupaka.
Dnia 25 listopada wpuszczono jesz­

cze 52,5 kg. drobnicy, tak, że razem do 
stały szczupaki 78 kg. ryb jako pokarm 
na okres zimy.

Na wiosnę, kiedy zachodziła obawa 
Wytarcia się szczupaka w stawie, dnia 
8 marca spuszczono staw, otrzymując
zeft

58 sztuk szczupaków 
Wagi 57 kg. oraz 33,5 kg. leszczyków i 
^arpików. Odłowiono zatem dokładnie

samą ilość sztuk szczupaka, jaką 
Wpuszczono, przyczem w okresie doś­
wiadczenia, czyli w  ciągu 114 dni, 
Przybyło im

na wadze 7,3 kg.,
Autor doświadczenia oblicza spółczyn- 
uik wykorzystywania przez szczupaka 
karmy w postaci drobnicy rybnej na 
5,7.

Jak widzimy wynik ten nie odbiega 
Znacznie od rezultatów prac dr. Szoltza 
Autor doświadczenia zauważa, że spół 
Czynnik ten byłby zapewne niższy, gdy 
hy do doświadczeń użyto drobnicy pło 
Pi, k tórą  szczupak chętniej zjada, niż 
i s z c z ą  lub karpia. Dość dziwnem jest 
W doświadczeniu również i to, że, pomi 
Uio 'dużej rozpiętości wagi wpuszczo- 
Uych szczupaków i różnego ich wie­
ku, nie obserwujemy zupełnie kaniba­
lizmu, bowiem ilość sztuk odłowionych 
Zgadzała się całkowicie z ilością wpu­
szczonych do stawu.

W artość tego niewątpliwie ciekawe­
go doświadczenia obniża i stawia pod 
Znakiem zapytania otrzymany spółczyn 
Uik fakt, że przeprowadzone zostało 
ono w  nieodpowiedniej porze.

Ponieważ była to wiosna, czyli o- 
kres poprzedzający tarło szczupaka, w 
którego ciele zachodziły pewne proce 
sy, związane z rozwojem produktów 
Płciowych, nie wiemy, w jakim stopniu 
Przyrost na wadze kłaść należy na karb 
skonsumowanej ryby, a w jakim na 
karb dojrzałości płciowej.

Interesujące obserwacje z biolgji 
ryb podaje w jednej ze swych prac 
Wspomniany na począku dr. Scholz. 
Mianowicie wymienia on ciekawe w y ­
padki z życia ryb w żołądku szczupa­
ka po ich pożarciu przez tego drapież

nił pewien wędkarz, który złowił szczu 
paka na wędkę,

na żywca wielkości 6 cm.
Szczupak został złowiony o godz. 

10 rano i natychmiast zabity, poczem 
do godz. 5 popoł. leżał w  łódce wędka 
rza w  temperaturze 2~ 4° C. O godz. 
8 wieczorem, po otwarciu jamy ciała 
szczupaka, stwierdzono, że przynęta, na 
którą szczupak się złapał, znajdująca 
się w  przedniej części żołądka, daje 

słabe oznaki życia.
Rybka ta, przeniesiona do wody, 

poczęła pływać, a po 24 godzinach 
już żerowała, zamieszkując porem w 
ciągu dłuższego czasu w akwarjum 
wędkarza i ciesząc się jaknajlepszem 
zdrowiem.

Podobny wypadek znajdujemy opisa 
ny w jednem z niemieckich pism, prze 
znaczonych dla miłośników akwarjum 
i terarjum z roku 1904. Mianowicie w 
żołądku zabitego szczupaka znaleziono 

2 krasnopiórki i 6 żab.
Jedna krasnopiórka była nawpół 

strawiona, 3 żaby były  martwe, jedna 
z nich okazywała jeszcze nieco życia, 
dwie natomiast wyskoczyły  ze swego 
więzienia natychmiast po otwarciu żo­
łądka.

Ostatni wreszcie przykład życia ryb 
w żołądku szczupaka opisuje dr. Szolz 
na podstawie własnego doświadczenia. 
6-miesięczny szczupak długości 32,7 
cm. i wagi 178 g. pochwycił karpika 
wagi 15 g. W  ciągu trzech minut trzy 
mał on go w pysku,

poczem przełknął.
Bezpośrednio potem został on złapa­

ny i zabity przez przecięcie kręgosłu­
pa. Szczupak leżał następnie w  ciągu 
godziny, potem otwarto jego jamę cia 
ła. Karpik znajdował się w przedniej 
części żołądka i żył jeszcze, a przenie 
siony do wody po upływie pół godziny 
pływał normalnie i w późniejszym o- 
kresie nie w ykazyw ał żadnych złych 
następstw swej przygody.

Opisane powyżej wypadki życia 
ryb w żołądku szczupaka, dają się w y ­
tłumaczyć tern, że pokarm z przełyku 
dostaje się początkowo do przeditiej czę 
ści żołądka, skąd dopiero po upływie 
pewnego czasu przechodzi da tylnej 
części, gdzie dopiero rozpoczyi.a się 
trawienie.

Przednia część żołądka jest raczej 
rozszerzeniem przełyku i jest ona po­
zbawiona kwasów żołądkowych i fer- 
metnów trawiennych, spotykanych w 
części tylnej. W  pierszym okresie cza 
su po przełknięciu, dopóki ryba znajdu 
je się w części przedniej żołądka, nie 
grozi jej strawienie. Test ona nato­
miast narażona na niebezpieczeństwo 
uduszenia się

z braku tlenu.
Z tych względów przebywanie w 

żołądku szczupaka łatwiej zniosą i dłu 
żej wytrzym ają bez szwanku ryby, któ 
re mają mniejsze wymagania tlenowe, 
jak karaś, a dalej karp.

Nie bez znaczenia będzie tu również 
temperatura, od której są zależne te 
wymagania, wzrastając wraz ze wzro­
stem temperatury.

pamięta. Upadek generała był rezultate ; 
klęski wojsk austrjackich w bitw ie z  Pru­
sakami w 1866 r„ Benedeck nie chciał przy­
jąć

dowództw a armją.

Mając w ów czas 62 lata i będąc poważnie 
chory, nie czuł się zdolny do prowadzenia 
tak decydujących operacyj wojennych.

Podczas osobistej audjencji sędziwy wo> 
jak w skazał na te w szystk ie okoliczności ce 
sarzowi Franciszkowi Józefowi, który jed­
nak postaw ił na swojetn. Nie m ogąc się  
sprzeciw ić w oli sw ego cesarza, stary wódz 
objął dow ództw o. Gdy Austrjacy zostali 
pokonani, starego i n iedołężnego generała  
zrobiono kozłem ofiarnym, zupełnie igno­
rując okoliczność, że nie chciał brać na 
siebie odpow iedzialności za rezultaty kam* 
panji. Pozbaw iony łaski monarchy, zmuszo 
ny był podać się do dymisji i umarł, opusz­
czony przez wszystkich. Autor książki ja­
skrawo maluje portret zarozum iałego cesa­
rza, który, nie namyślając się długo, dla 
sw ych celów  złożył w  ofierze honor i p o­
św ięcenie sw ego  w iernego i oddanego słu­
gi-

W książce opowiada się ta k ie  o klątwie, 
rzuconej przez hrabinę Karolyi na Francłsz 
ka-Józeia, który, jako 18-letni cesarz odzna  
czył się okrucieństwem  podczas węgierskiej 
rewolucji w r. 1848-ym. N awskroś przejęta 
patrjotyzmem, sędziw a hrabina w ypow ie­
działa pod jego adresem następujące prze­
kleństwo: .

— Niech niebo i piekło zniweczą go: 
Niech rodzina jego zniknie z powierzchni 
ziemi! Niechaj krewni jego wyrządzają mu 
wieczne krzywdy! Niech cale życie jego bę­
dzie

pasmem cierpień, 
a dzieci jego niechaj obrócą się w  nicość...

Obecnie z całą pew nością można stwie\ 
dzić, że klątwa ziściła się w  całej rozcią­
głości.

J. K.
Timimir mu mu im p * iiuji h h t 7 ^ wh>m

Zbrodnia, czy akt miłosierdzia!
Uśmiercanie nieuleczalnych warjatów.

ku na Kalifornję, gdzie już w ciągu lat 20 
wykonuje się sterylizację na mniej w ięcej 
około 70 chorych tej kategorji rocznie, jed 
nak liczba ich się nie zmniejsza.

Czy to zanik kultury europejskiej i po­
wrót do czasów  Likurga, lub też nowe za­
sady moralne, zbliżone do etyki Eskimo­
sów , którzy odprawadzają na tamten św iat 
nieuleczalnie chorych 1 zniedołężniałych  

starców, stanowiących ciężar dla całego  
szczepu.

W  każdym razie postulaty te stoją w 
sprzeczności z etyką chrześcijańską, i z te­
go  powodu muszą być potępione.

Na kongresie m edycznym , w  Bristolu, 
dwaj lekarze wypow iedzieli zasadę, która 
w yw ołała ogromne poruszenie w  kołach za ­
interesowanych. Lekarz z Bristolu profesor 
Berry i jego kolega z Manchesteru dr. Hen­
ri Gerdt stanow czo w ypow iedzieli się za 
zgładzeniem  wszystkich

nieuleczalnych warjatów.
—  Istoty, pozbawione na całe życie ro­

zumu ludzkiego, nie posiadające nawet 
iskierki tego rozumu, utrzym ywane są przez 
państwo, które roztacza nad niemi opiekę. 
W egetacja tych osób boz najmniejszej na­
dziei na ich wyzdrowienie jest ciężarem  
tak dia chorych, jak i całego społeczeń­
stw a —  twierdzi profesor Berry, u w aża­
jąc za najbardziej racjonalne pozbawienie 
życia ludzi niespełna rozumu.

— Nie ulega w ątpliw ości —  podtrzyrnu 
je sw ego  kolegę dr. Gerdt: —  iż bezbolesne 
uśmiercanie byłoby tylko

aktem miłosierdzia  
w stosunku do upośledzonych um ysłowo. 
—  W skazując na to, że sterylizacja osób, 
cierpiących na dziedziczne obciążenie urny 
słu, nie osiąga pozytywnych rezultatów, 
w nioskodaw ca powołuje się w  tym wypad-

Tanie bilety do cyrku.
Pomysłowi robotnicy*

Z Jarosławia donoszą:
W Jarosławiu w ydarzył się w ypa­

dek rafinowanego oszustwa .Dwaj ro­
botnicy, zatrudnieni w cyrku „Korona*1, 
korzystając z chwilowej nieobecności 
dyrektora w wozie zarządu cyrku, 
skradli

dwa bloki biletowe.
Przed rozpoczęciem przedstawień sprze 
dawali robotnicy bilety te publiczności, 
oczywiście po cenach znacznie niż-

r  r  _ .szych , niż w kasie cyrkowej. Te „zniż-
hika. Jedną z tvch obserw acyj uczy- kow e“ bilety m iały rzecz Drosta b.

wielki popyt, toteż, mimo, iż w kasie 
były pustki cyrk zapełniał się co wie­
czór po brzegi publicznością. Dyrekcja 
cyrku po przeprowadzeniu dochodzeń 
wytropiła

źródło tanich biletów.
Obaj robotnicy zostali aresztowani i 
już po 48 godzinach postawieni przed 
sędzią grodzkim, który jednego z nich, 
Stanisława Cornerę skazał na 3 miesią­
ce bezwzględnego aresztu, zaś drugie­
go uwolnił.

PODSŁUCHANE
SYTUACJA BEZ WYJŚCIA.

Gdy ruszam głową, strasznie mnie 
boli kark!

— To nie ruszaj!
— Jak nie mam ruszać, kiedy mnie 

kark boli'
l  2 LOKAJ.

-* *  Jest pan?
— Jaśnie pan nie przyjmuje!
— Czy zajęty?
— Nic, ale wczoraj był łaskaw za 

ziębić się, a dziś raczy mieć katar!

i PONIEWCZASIE.
— Nie wiem, bracie, co robić! Tak 

mnie pech prześladuje, że chyba już so 
bie życie odbiorę!

Nie rób tego, Zygmuś, później be 
dziesz żałował!

NA ULICY.

-tP Co porabiasz. Antoś?
-rf Nic.
-fi Dobre zajęcie!
—  Owszem , dobre, tylko że duża kon­

kurencja.
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Opłaty stemplowe od pełnomocnictw.

Wyjaśnienie
Przy stosowaniu w praktyce okólni­

ka ministerstwa skarbu z dn. 13 lipca 
1933 r. w' sprawie zastępstwa stron 
przez pełnomocników w postępowaniu 
przed władzami skarbowemi wyłoniły 
się wąpiiwości, czy w myśl tego okólni 
ka osoby, działające w imieniu zrzeszeń 
gospodarczych, winny istotnie legity­
mować się odpowiedniem pełnomocni­
ctwem tak ze strony władz zrzeszenia 
jako też i osób. w których sprawie wy 
stępują. W szczególności kwestja ta po 
siadała o tyle istotne znaczenie dla 
ogółu płatników, iż w wypadku, gdyby 
płatnicy udzielać mieli w tej samej spra 
wie dwojakich pełnomocnictw mimo 
identyczności sprawy, stanowiącej tytuł 
pełnomocnictwa, to zniewoleni byliby 
dwukrotnie uiszczać opłatę stemplową.

Ponieważ przytoczona nowvzoi inter

Nin. Skarbu.
pretacja przepisów okólnika w łączno­
ści z konstrukcją ogólnych przepisów 
prawnych, normujących instytucję peł­
nomocnictwa, nastręczała zastrzeżenia 
zarówno natury prawnej jak i gospodar 
czej, samorząd gospodarczy wystąpił 
do ministerstwa skarbu z odpowiednim 
wnioskiem.

W związku z tern ministerstwo skar 
bu wyjaśniło podległym urzędom, że nic 
należy pobierać opłaty stemplowej od 
delegacji, wydanej przez zrzeszenie lub 
korporację samorządu gospodarczego, 
zasadniczo bowiem opłacie stemplowej 
podlega pełnomocnictwo do zastęp­
stwa strony, wydane przez płatnika, a 
więc w tych wypadkach należy pobie­
rać opłatę stemplową w wysokości zł. 
3.30'.

K o d a  m uzyka pod oknam i polityka.
s ię za LangereiAJak tuż pokrótce doniosły depesze z 

Ameryki w stanie Północna Dakota, wy 
buchłą wojna domowa, co zmusiło Wa 
szyngton do wysłania tam

regularnych wojsk.
W stanie tym w tej chwili rządzą

dwaj gubernatorzy, z których jeden o- 
głosił stan oblężenia, a drugi go zniósł, 
jeden z nich Wilhelm Langer, który za ma 
tactw a polityczne został skazany na 18 
miesięcy więzienia, zwołał parlam ent krajo 
wy, a drugi Ola Olson wydal proklamację, 
w której stw ierdza, że zwołanie parlament 
tu jest nielegalne.

Przewodniczący obu izb parlam entu we 
zwali obu zwalczających się gubernatorów  
do w yjaśnienia sytuacji prawnej. Milicja
również podzieliła się

na dw a obozy,

posiłku.Jak pobudzić apetyt
Sasfulca pr̂ yrsaaficisBania potraw.

Brak łaknienia jest jednym z najbardziej 
rozpowszechnionych cierpień.

— Nie mam apetytu, a czuję, że jestem 
głodny —- skarżą się ludzie lekarzowi. Są 
tem zaniepokojeni i pragną łaknienie nano- 
wo odzyskać.

Fam, gdzie przyczyną utraty  łaknienia 
fest choroba narządów  trawienia, albo cier­
pienie ogólne, apetyt zwykle w raca w raz z 
Wyleczeniem choroby. Ale są  ludzie zupel- 
fcde zdrowi, którzy

nie m ogą jeść, 
bibo też ludzie cierpiący na schorzenia, któ-

F e r p e tu u m  M o b ile  
w XX w ieku .

Od najdawniejszych wieków prze­
śladowała wynalazców idee fixe skon­
struowania aparatu, maszyny, realizu­
jącej wieczny ruch, perpetuum mobile. 
Byli wynalazcy szczerze wierzący w tą 
ideę, byli, było ich i jest jeszcze sporo 
sprytnych kombinatorów, którzy speku 
lują tylko na naiwności ludzkiej.

Żadna maszyna nie może wypełnić 
.więcej pracy, niż otrzymuje energji 
żzewnątrz. Jest to fundamentalne pra­
w o fizyki potwierdzone w połowie XIX 
iWieku przez znakomitego fizyka, Rober 
!ta Mayera. Jasna jak słońce teza wyklu 
fcza zatem możliwość stworzenia czegoś 
z niczego.

A jednak istnieje jeszcze, nie w wy 
łobraźni wynalazców — marzycieli, lecz 
iw granicach wiedzy pewna aczkolwiek 
parazie dość nikła możliwość stworze­
nia perpetuum mobile. Droga, która (teo 
retycznie) prowadziłaby do tego celu, 
różni się znacznie od wszelkich pomy­
słów konstrukcyjnych dotychczaso­
wych poszukiwaczy w tej dziedzinie.

Należy uprzytomnić sobie, że ciepło 
nie zaczyna się od zera wzwyż, lecz od 
273 stopni poniżej zera. Każde ciało, któ 
re wykazuje temperaturę wyższą od naj 
niższej w przyrodzie temperatury abso­
lutnego zera, posiada jeszcze trochę 
w łasnego ciepła, wynosi np. 8 doH.O 
stopni, zawiera olbrzymie ilości ciepła, 
które przemienione w energję, mogły­
by dać olbrzymią sumę pracy. Gdyby 
mierzące 10 stopni Celsjusza ciepło, za­
w arte w 1000 np. litrach wody morskiej 
dałoby się skoncentrować w 50 tylko 
litrach, któreby wówczas osiągnęły tem 
peraturę 200 stopni, mielibyśmy wów­
czas do dyspozycji niezmierzone wprost 
zapasy energji, przewyższającej posto- 
kroć to, co zawierają w sobie istniejące 
na ziemi pokłady węgla'. Praktycznie 
koncentracja tego rodzaju nie da się dzi 
siaj urzeczywistnić. Czy jest ona wogó 
le niemożliwa? — nie można odpowie­
dzieć na to pytanie bez zastrzeżeń. Być 
może, iż dalsze postępy wiedzy i techni 
ki umożliwią jakiemuś genjalnemu umy­
słowi obmyślenie aparatu, któryby 
mógł podołać zadaniu koncentrowania

re nigdy nie pow odują u traty  apetytu, a 
jednak nie m ogą jeść. Cóż tedy jest pow o­
dem braku tego fizjologicznego popędu, 
gw arantującego nam zdrowie i dobre s a ­
mopoczucie?

Czy człowiek zawsze w tedy siada do 
stołu, kiedy odczuwa głód? Nie, w życiu 
unormowanem apetyt zjawia się o pewnej 
godzinie, dostosow anej

do trybu życia człowieka.
Są ludzie, którzy jedzą obiad o 12 godzi­

nie, np. robotnicy, urzędnicy o 4-ej, ktoś in­
ny jeszcze zjada obiad dopiero wieczorem. 
1 łaknienie jakimś dziwnym sposobem przy­
stosowuje się do tych pór dnia.

Albo porównywując sposób odżywiania 
się pewnych narodowości, widzimy znaczne 
różnice w rozłożeniu posiłków w ciągu dnia, 
do czego apetyt rów nież- musi słę dostoso­
wać. Np. Anglik je

najwięcej rano.
Pije herbatę, mleko, je zupę owsianą, jaja, 
mięso, ryby, owoce, konfitury — to w szy­
stko na  śniadanie. Na obiad zjada ./.k o  
mały kaw ałek mięsa i kartofel pieczony. 
Na kolację je znowu dużo i rozmaicie. A 
więc w prost przeciwnie, niż u nas.

W idać z tego, że łaknienie opiera się 
nietyIRo na bodźcach fizjologicznych, ale i 
na przyzwyczajeniu, trybie życia — słowem 
ftą.czynnikach, które w ynikają z naszej psy­
chiki. ! tam  też należy często szukać przy­
czyny utraty  apetytu.

Najważniejszym warunkiem dobrego ape 
tytu jest przyzwyczajenie do pewnej kuchni. 
Np. kuchnia niemiecka budzi w nas odrazę. 
T ak  samo indzie przyzwyczajeni do pe­
wnych potraw , tracą łaknienie, jeśli przyj­
dzie nowa kucharka i gotuje to samo, ale w

inny sposób. To wszystko dowodzi, że aby 
wywołać łaknienie, należy podaw ać czło. 
wiekowi potraw y,

które dobrze zna, 
do których jest przyzwyczajony i które nie 
budzą w nim odrazy.

Niemniej ważnym czynnikiem jest spo­
sób przyrządzenia potraw  i zestaw ienia dań. 
Np. człowiekowi, któremu będziemy poda­
wali na jedno danie kaszę, kluski, szpinak, 
ja ja  i zupę kr.io flaną , straci łaknienie, 
choćby był głodny. Potraw y są mdłe, o 
jednostajnym  smaku,

nie pobudzają łaknienia.
Ale dajmy mu zam iast tego kartofle sm ażo­
ne, otoczone sałatą, szpinak ozdobiony po­
midorami z soldem z cytryny, ciasto fran­
cuskie nadziane farszem z grzybów łub ka­
pusty, albo siekankę grzybową, zawiniętą 
w kapustę i pieczoną na maśle, a napewno 
pobudzimy jego apetyt.

Nie można też sobie lekceważyć takich 
czynników, jak regularność w posiłkach, 
ustalenie pewnego rytmu odżywiania. W szel 
kie zaburzenia w tym kleru i"--i powodu ją 
osłabienie łub utratę  apetytu.

T ak  sa m i czynniki czysto zewnętrzne 
odgryw ają wielką rolę, jak  np. nastrój przy 
obiedzie, miłe tow arzystw o, w którem się 
zaw sze chętnie je,

czyste nakrycie, 
sposób podania. Zauważono np., że nie n a ­
leży dużo staw iać na stole, ale koleino 
poszczególne potraw y. W pływa to podnie­
cająco na nasz apetyt.

A więc kto skarży się na brak apetytu, 
niech nie zapom ina o tych ważnych, lecz
często lekceważ; 
odżywiania.

r-ch higien’',:

jedna część opowiedziała 
druga za Olsonem.

W  listopadzie 1932 roku adw okat Wil­
helm Langer jako jedyny republikanin ^  
Stanach Zjednoczonych został wybrany gu 
bernatorem . Najgroźniejszy jego kontr­
kandydat członek partji demokratycznej 
Olson otrzym ał glosy tylko na wiceguberns 
tora. Z tą  chwilą pokoi w Północnej Da!<° 
cie skończył się. W  czerwcu b. r. odbył8 
się rozpraw a sądow a przeciwko Langero­
wi, któremu Olson zarzucił nadużycie 

na rzecz swej partji.
Sędziowie przysięgli uznali Langera wiń 

nym, zaco czekała go kara  do 2 la t wię­
zienia. Tymczasem stało się coś niezwykłe 
go. Oto ogłoszenie wyroku zostało odro­
czone aż do dnia 29 czerwca, ponieważ 2? 
czerwca odbywały się w całym stanie wy 
bory, w których Langer i Olson wzięli U" 
dział jako kandydaci na gubernatora i wł* 
cegubernatora. Na dzień przed ogłosze­
niem wyroku sądow ego Langer, powołał ml 
licję pod broń. Z podniesioną głow ą opu­
ścił on salę sądow ą i udał się na pobliski 
łąkę, gdzie

odebrał defiladę milicji,
Langer postanow ił oprzeć się na  wier­

nej mu części milicji złożonej z samych 
republikanów i obsadził niemi wszystkW 
budynki państw ow e.

Langer wiedział co robi. Ledwie bo­
wiem został ogłoszony wyrok, a  już wice-* 
gubernator Olson pokusił się przejąć wszy­
stkie agendy gubernatora. Spóźnił się jed­
nak i milicja zabroniła mu

wstępu do gmachu.
Olson udał się tedy szybko do adwoka­

ta, by tam  zaprzysiąc się jako gubernator. 
Skolei zajął jeden z hoteli, by tam  rzą' 
dzić jako gubernator bez gabinetu. Wydal 
on proklam ację do ludności, w której o- 
świadczył, że Langer na podstaw ie wyro­
ku sądowego, niema już p ra  do spełnia 
nia funkcyj gubernatora.

To oświadczenie wywołało niesłychani 
wzburzenie. M ieszkańcy stoiicy Bismach 
zaaranżow ali wielkie m anifestacje na rzecz 
Langera. W śród takich nastrojów  odbyły 
się wybory, które przyniosły przygniatające 

zwycięstwo Langerowi.
Olson został ponownie tylko wicegu- 

bernatorem , tak  że w alka między nimi po­
w stać już nie może.

W  dw a dni po wyborach, sąd  ogłosi! 
w yrok skazujący Langera na 18 miesięcy 
więzienia. — Skazany, który ciągle jeszcze 
w swem ręku dzierżył w ładzę, wniósł na-' 

itychmiast odwołanie. Tymczasem rząd wa 
szyngtoński przysłał do stolicy Południowej 
Dakoty piechotę, w obawie, by Langer nie 

i chciał się mścić na ludziach, albo nie wpa 
! kowal do więzienia Olsona. Jako prawy, 
,czy nie nieprawy gubernator Langer ogłosił 
/ t a n  oblężenia w kraju, a Olson w ydał ode 
izwę do policji, by

nie słuchała rozkazów 
I Langera. Sad Najwyższy wezwał Langera, 
i by urząd oraz wszystkie akta gubem ator-j 
stw a oddał Olsonowi. Gdy wiadomość d 
tej decyzji rozeszła się w śród ludności, wyj

UW8

C l i
cs Sera
eIpUwy clr<o>miraiik.

m
Król Angljl, Jerzy V, pali zazwyczaj 

krótką fajeczkę m arynarza, jeszcze jako na 
stępcy tronu, zdarzyło mu się kiedyś na spa 
cerze, że zapom niał do niej tytoniu.

Zw raca się tedy do palącego fajkę 
dróżnika z uprzejmem zapytaniem :

— „Może mi Pan

ciepła, przetwarzania niższych tempe­
ratur w wyższe. Tego rodzaju apar, ( 
byłby istotnie okazem perpetuum mobi­
le, wolnym od piętna sarnooszukiwania 
siebie lub innych, co było właściwością 
wszystkich dotychczasowych pomy­
słów i konstrukcyj. Nauka, nie wyrzekła 
jeszcze swego ostatniego słowa. Brama, 
wiodąca do tego „Sezamu*' nie jest zam 
knięta, przymknięta tak raczej, iż pozo­
stała jeszcze szczelina. Od geniusza wie 
dzy zależy czy brama ta odemknie; sie 
przed ludzkością.

pozyczye trochę ty'.:

Dróżnik, który go pozna?, 
btście:

z a w o {:ii siuz-

2  przyjemnością, W a t-a  W yso-

ro -
kość!

Książę nabił fajkę, podziękował i 
5,-zedł. W parę dni potem zdarzyło s a  się 
to samo. Prosi tedy tegoż dróżnika o ty­
to,-!, Kiedy zaledwie parę się tylko kroków 
oddalił, usłyszał, jak dróżnik z chełpliwym 
śmiechem zawoła, do towarzysza:

wolała ona wielkie wzburzenie, gdyż 
żatia była jako zam ach na jej praw a.

Pod mieszkaniem Langera odbyła się ol*( 
brzym ia dem onstracja, podczas której wzno 
szeno okrzyki: „Langer jest naszym gubef 
natorem !“ Po ukazaniu się Langera ^  
oknie i podziękowaniu za wierność, demofl 
stranci udali się pod m ieszkanie Olsona. 
któremu urządzli kocią muzykę.

Ponieważ zgłoszone przez Langera od- 
wefanie cd  wyroku skazującego nie był° 
jeszcze rozpatryw ane przez Sąd Najwyższy, 
sytuacja

pozostała bez zmiany.
Opinja publiczna Stanów  Zjednoczonych 

głowi się nad  tem, co się stanie w między 
czasie. Czy prezydent Roosevelt poweźmi® 
osobiście jakąś decyzję? Co postanow i p8f 

. . . . . .  . lament związkowy, O lleby prezydent wy-,
t „ a*em się tn s ą-’ , ni Z./W4. , o p0w jedzja<( S|ę  za dymi! jją Langera, której| 

staw cą tytoniu dla całcr rodziny krolew- ^  by dobrowoInie nie przyJął, * te pozo8ta
skseJ‘'* ' oby nic innego rządow i waszyngtońskiemu.

Nazajutrz otrzyma! z pałacu bogato ha- J rak wysianie w ojsk do Południowej Dako- 
ftow aną sakiewkę z cyfrą księcia Walji, ty i siłą wymusić sobie posłuszeństwo, 
wypełnioną po brzegi najwyższego gatunku] Ponieważ jednak decyzje rządu są  P°" 
tytoniem Virginia. j wolne, należy się liczyć z tem, że

------------ - [przeciągnie się przez kilka tygodni.
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Aresztowanie franc, dyrektorów  Żyrardowa
koniec grasowania rzezimieszków przemysłu HH

W A R SZ A W A , 14. 8. (t*f. w l.) M iara w ie l­
kości afery żyrardow akiej I roam iara »zal-
N erstw , d o k o n y w an y ch  prze* B oussaca  i Jego 
adheren tów , jest energiczne zarządzen ie  w ładz, 
k tó reg o  w y ra ze m  s ta ł  się  fakt aresztow an ia  na­
czelnych d y re k to ró w  Z ak fad ó w  Żyrardow ­
skich.

D ziś o godz. 8-m ej ra n o  do  m ie sz k an ia  n a ­
czelnego d y re k to ra  Z ak fad ó w  Ż y ra rd o w sk ic h  
E ugen iusza  J a n a  V e rm ersc h a  p rz y  uf. P o ln e j 
}6, p rz y b y to  trz e c h  fu n k c jo n a rju szó w  policji i 
o k a za w sz y  V erm ersch o w i n a k a z  dokonali a- 
''e sz to w an ia .

V erm ersc li, w  chw ili w k ro czen ia  p rz e d s ta ­
wicieli w ład z , z n a jd o w a ł s ię  w  sw em  m ie sz k a ­
niu ra ze m  z  żo n ą  A n ton iną  Ja n in ą , u ro d zo n ą  
25. c ze rw c a  1902 r., rów n ież  o b y w a te lk ą  f ra n ­
cu sk ą .

V erm ersch o w ie  za jm o w ali p rz y  ul. P o tn e j 
hr. 46 c z te ro p o k o jo w e  m ieszk an ie  n a  4 -tem  
P ię trze . R azem  z  V erm ersch am i m ie sz k a ła  k u ­
z y n k a  ich S te fan ja  P o lan z , k tó ra  p rz y b y ła  do  
P o lsk i 6. s ie rp n ia  r .  b . z  C zech o sło w acji i z a ­
ję ła  s ię  w y ch o w y w an iem  4 -le tn ieg o  sy n k a  V er- 
m ersch ó w  R eri.

W  m om encie  a re sz to w a n ia  w m ieszk an iu  
zn a jd o w a ła  się  ró w n ież  s łu ż ąc a  M aria  J a n ­
kow ska.

P o  p rzed staw ien iu  n ak azu  a re sz to w a n ia  V e r­
m ersch  u b ra ł się  p o sp ieszn ie  w  b ro n z o w y  g a r ­
n itu r.

B y ł m ocno  zd en e rw o w an y , ale  rob ił w ra ­
żenie ja k  g d y b y  sp o d z iew ał się  a re sz to w a n ia .

V e rm ersch , u ro d zo n y  dn ia  13. k w ie tn ia  
1900 r., p rz y b y ł do P o lsk i d n ia  20 m aja  1931 r. 
z P a ry ż a .

F un k c je  n acze ln eg o  d y re k to ra  pełn ił od 
czasu  śm ierc i K oeh lera  do czasu  ob jęc ia  fa ­
b ry k i p rz ez  n a d zo rc ó w  sąd o w y ch .

V erm ersch  je s t  oby w ate lem  fran cu sk im , z
Pochodzenia  F lam andem .

L iczy  la t 35.
D op iero  po w ojnie u k o ń czy ł w y d z ia ł in ży - 

h ie rii w łók ienn icze j. W  W a rsz a w ie  p rzeb y w a  
010' ej Więcej od 2 lat.

W czo ra j w ieczorem  na Helu z o s ta ł  rów nież  
a re sz to w an y  p. L ucien M ojżesz  C aen , k tó ry  
sPrav.'ow ał w Ż y ra rd o w ie  funkcję  d y re k to ra  
handlow ego , a  ja k o  k re w n y  B o u ssaca , d o sło w ­
nie  t rz ą s ł  ca łą  fab ry k ą .

Caen jest ożen io n y  z ro d z o n ą  s io s trą  
p. B oussaca.

A resz to w an ie  d y r. C aena  n a s tą p iło  n a  H e­
lu, dokąd w y jech a ł on p rzed  p a ro m a  dniam i 
do  żony .

W  zw iązk u  z a fe rą  ż y ra rd o w s k ą  a p e la c y j­
n y  sęd z ia  d la  sp ra w  w y ją tk o w eg o  zn ac ze n ia  
p. J . D em an t p rz es łu c h a ł s e k re ta rz a  o so b is te ­
go  śp. A. L ed n ick ieg o  W ik to ra  Ja k u b o w ­
skiego.

J a k  się  d o w iad u jem y  B o u ssac  s ta r a ł  się  p o ­
z y sk a ć  op in ję  sfer i o środków , k tó re  m o g ły b y

m ieć  znaczenie dla  jeg o  sp ra w y . P o w a ż n ie j­
sze  su m y  p rz e z n a c z y ł p rz ed e w sz y stk iem  na  

„ p ro p ag a n d ę"  w śró d  m asonów  fran cu sk ich , li­
c zą c  n a  ich w p ły w y  w sfe rach  o fic ja ln y ch  
F ra n c ji. A genci B o u ssac a  dz ia ła li tak że  w śró d  
p osłów  p a rlam en tu  francu sk ieg o , gdz ie  ró w ­

nież  p u szczono  w ruch  „p ro p ag an d ę" . K o ru p ­
cję , czy li, ja k  to  n a z y w a  p. B oussac , „ p ro p a ­
gan d ę", u p raw ian o  tak ż e  w części p ra sy .

O czy w iście  B o u ssac  nie z a trz y m a ł się  na  
P a ry ż u  i ak c ję  k a p to w an ia  „zw olenników " 
p o d ją ł tak ż e  w W a rsz a w ie . U m iał p rzed e -

! Państwowy lank l o i n v !
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! A dres tetegraf. „PA BR O L“ Katowice I

w szy s tk iem  z a in te re so w a ć  T o w a rz y s tw o  po l­
sk o -fran cu sk ie  i część  jeg o  w ład z  i członków  
p o z y sk a ć  i u ży ć  d la sw ej p ro p a g an d y . Jeśli 
z a ś  chodzi o k o ru p c ję  p ien iężną , n ie  b rak ło  
i tu p rób  p rzek u p ien ia  p ra sy . O czy w iście , ż a ­
den  o rg a n  n a sz e j op in ji n ie d a ł się  p rzek u p ić  
p a ry sk iem u  rzez im ieszk o w i. Nie m ów im y tu, 
rz e c z  p ro s ta , o ry c e rz a c h  p ió ra , s to jąc y ch  
po za  n aw iasem  p ra sy .

S p e c ja ln y  d z ia ł w y d a tk ó w  B o u ssac a  w  d ą ­
żeniu do  z a tu sz o w a n ia  sw y ch  sz a lb ie rs tw  w  
P o lsce  i o d z y sk a n ia  w ła d zy  w  Ż y ra rd o w ie  
s ta n o w ią  su m y  b ąd ź  ju ż  w y p łaco n e , b ąd ź  też  
p rz ez n ac zo n e  do w y p ła ty  z  ra c j i  z a w a rc ia  u- 
m o w y  z m n ie jszo śc ią  a k c jo n a r ju sz ó w  pol­
sk ich . M. in. ad w o k ato m  w  W a rsz a w ie  B o u s­
sa c  zo b o w iąza ł się  w y p łac ić  sum ę niew iele n iż ­
szą  od 100 ty s ię c y  z ło ty ch .

W ła d ze  sąd o w e  u s ta la ją  z re sz tą  k to  i wiele 
w z ią ł p ien iędzy .

Zamierzenia i cele

wizyty D M iis s
PA RYŻ, 14. 8. (teł. wł.) W  zw iązku  z m a ­

jąc ą  n iebaw em  n a s tąp ić  w iz y tą  w ęg iersk ą , w 
W arsz a w ie  w tu te jsz y ch  ko łach  po lity czn y ch  
m ów i się , że re zu lta tem  p o d ró ż y  p rem iera  
G oem boesa ma być  p rz y s tąp ien ie  P o lsk i do 
rzy m sk ich  um ów  w ło sk o -w ęg ie rsk o -au s tr ja c -  
kich. N iek tó re  k o ła  u w a ża ją  te  p lan y  za  p ró ­
bę z aszach o w an ia  p o lityk i fran cu sk ie j nad Du­
najem .

Zam ach na rząd m andżurski £3
przygotowany przez Sow iety

Spisek wyfcryty przy pomocy japońskiego wywiadu
LONDYN, 14. 3. (tel. w ł.) „D aily  E x p ress"  

donosi z -C h a rb in a ,  iż w y w iad  jap o ń sk i, w y ­
k ry ł  sp isek  p rzec iw k o  członkom  rząd u  m an ­
d żu rsk ieg o  o ra z  ich jap o ń sk im  d o rad co m . M ię­
d z y  innym i zg ład zen i b y ć  m ie li: szef jap o ń ­
sk ie j m isji w ojskow ej, o ra z  dow ódca  ż a n d a r-

m erji jap o ń sk ie j, s ta c jo n o w a n e j w M andżurji.
W  zw iązk u  z tem  a re sz to w a n o  na teren ie  

M andżurji 30 obyw ateli sow ieck ich . Jed ęn  z 
członków  sp isku  by ł u rzęd n ik iem  kolei w schod- 
n io -ch ińsk ie j i z am ieszk iw a ł w m iejscow ości 
Suifenho. P ew n eg o  dn ia  znalez iono  go  bez ży -

zlikwldowana przez Straż Graniczną
W  o sta tn ic h  dn iach  Ś lą sk a  S tra ż  G ra n icz ­

na z likw idow ała  o lb rzy m ią  a ferę  p rzem y tu  i 
n ieIegalnego handlu  n a rk o ty k a m i.

W  ręce  s t r a ż y  w p ad ła  w ielka  ilość sp ro ­
w adzonej p rz e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę  z N iem iec m o r­
e n y  i k o k a in y .

W  a fe rę  tę  w m ieszane  je s t  k ilk a d z ie s ią t o- 
sób. K ilka osób  a resz to w a n o  ju ż  i p rz ek a za n o  
w ładzom  sądow ym .

N azw isk a  u ję ty c h  o ra z  sz c ze g ó ły  te j w iel­
kiej a fe ry  trz y m a n e  są  ze w zględu n a  dobro  
dochodzeń  n a ra z ie  w ta jem n icy .

Ś lą sk a  S tr a ż  G ran iczn a  z  k o m isa r ia tu  w 
N ow ej W si z likw idow ała  w ty c h  dn iach  dużą 
sz a jk ę  p rzem y tn ik ó w  s a c h a ry n y , u p ra w ia jąc ą  
sw ój p ro c ed e r od d łu ższeg o  czasu . N a g o rą ­
cym  uczy n k u  p rz y ła p a n o  h e rsz ta  sza jk i W ik ­
to ra  P o ła p a  o raz  jeg o  pom ocników  K aro la  
P a rc h a tk ę , L u d w ik a  P o ła p a , A lfreda S o k o ła , 
R om ana D z iu rę  i M a rję  P u ła p o w ą  z P aw ło w a  
(pow. K atow ice).

P rz e m y tn ic y  p o siad a li ze  sobą  k ilk a  k ilo ­
g ram ó w  sa c h a ry n y , k tó rą  za ję to .

W  toku  dochodzeń  udow odn iono  im p rz e ­
m y t 25 k g  sa c h a ry n y , 150 kg  n a k rę te k  d o  ro - 
w erów  o ra z  150 kg łańcuchów .

O db io rcam i p rz em y tu  byli k u p cy  ż y d o w sc y  
z S osnow ca.

S t r a ty  S k a rb u  P a ń s tw a  w y n o szą  6 t y s . . zł.

a  g ro ż ą c a  p rzem y tn ik o m  g rz y w n a  p rzen o si 
30 ty s . zł.

W  toku  rew izji m ieszk an io w y ch  za  p rz e ­
m y tem  p rz ep ro w a d z o n y ch  w C h o rzo w ie  u Al­
fonsa  P rad e li (M ick iew icza  41) i A u g u s ty n a  
Szelig i (3 M aja  46) znalez iono  u p ie rw szeg o

p rzem y co n ą  z N iem iec g a rd ero b ę  i g a la n te r ię  
a  u d ru g ieg o  m o rfin ę  i kokainę.

C o do  Sze lig i zachodzi p o d e jrzen ie , że po ­
z o s taw a ł on w k o n tak c ie  z  w ie lką  b an d ą  p rz e ­
m y tn ik ó w  n a rk o ty k ó w , k tó rą  o s ta tn io  Ś lą sk a  
S ra ż  G ran iczn a  z likw idow ała .

Rturtr skazany na 7 lat ilezlenla
Za zabójstwo Cwielongowef

P rz e d  S ąd em  O k ręg o w y m  w C h o rzo w ie  to ­
czy ła  się  w c zo ra j ro z p ra w a  p rzec iw k o  inw a­
lidzie  g ó rn iczem u , W in cen tem u  N ieszporow i 
z C h o rzo w a  (ul. P ia sk o w e j 13), o skarżonem u 
o zab ó jstw o  sw ej są s ia d k i śp. M a r ty  C w ielą- 
gow ej. O sk arżo n eg o  dop ro w ad zo n o  na sa .ę  
ro z p ra w  z  w ięzien ia .

W  dniu 1 cze rw ca  b. r. z ab a w ia ły  się  na 
p o d w ó rzu  do m o stw a  p rz y  ul. P ia s to w sk ie j 13 
dzieci lo k a to ró w  strz e lan ie m  z w ia tró w k i. 
N ieszp ó r, k tó ry  b y ł z a rz ą d c ą  dom u, zw ró cił 
się  k ilk a k ro tn ie  do  dzieci o z ap rz es ta n ie  z a ­
baw y.

P o  chw ili dosz ło  m ięd zy  n im  a  ro d z icam i 
dzieci do  sp rzeczk i, a w reszc ie  do bó jk i. O - 
sk a rżo n y , u c iek a jąc  p rzed  sy n em  trag iczn ie  
zm arłe j Ć w ielongow ej Jó ze fem , n a tk n ą ł  s ię  na

I .
• •

Liczby zabitych dotąd nie ustalono
PA RY Ż, 14. 8. (teł. w ł.)  Z C asab lan k i do ­

noszą , że  m a g a z y n y  am unic ji w m ie jscow ości 
Laraha w y le c ia ły  w  p o w ie trze . T rw a ją c e  w 
°>ągu c a łe j n o c y  eksp lo z je  w y w o ła ły  w śró d  
hłdności n ieo p isan ą  pan ikę . G ro zę  po ło żen ia  
9°*W ow ał p o ż a r  dom ów, z n a jd u jąc y ch  się  w

W ła d ze  p rz y s tą p iły  do  ew ak u ac ji ludności 
Z te renów , z ag ro ż o n y ch  k a ta s tro fą . P o ż a r  zdo­
łano  s tłu m ić  d o p iero  nad  ran em . S t r a ty  m a te ­
r ia ln e  są  o lb rzym ie. L iczb y  z ab ity ch  n ie  udało  
się  d o ty c h c z a s  usta lić . 5-ciu ra n n y ch  żo łn ie ­
rz y  odw ieziono  do szp ita la .

'  *■ ’■ — 0 - T F - »  ”

sch o d ach  dom u n a  śp. Ć w ie longow ą o ra z  Jej 
có rkę, E rnę, k tó ry m  z a d a ł k ilk a  c iosów  nożem  
k u chennym . Śp. C w ielongow a o trzy m a ła  dw a 
c iecia  nożem  w p łuca. C iężko  ra n n ą  p rzew ie ­
ziono  do m ieszk an ia , g dz ie  w k ró tk im  czasie  
w y z io n ęła  ducha. E rn a  C w ie lonżanka  n a to ­
m ia s t o d n iosła  lże jsze  ra n y .

N ieszp ó r p rz y z n a ł s ię  n a  ro z p ra w ie  w z u ­
pe łności do z a rzu co n eg o  m u czy n u , tw ie rd ząc , 
że  z o s ta ł  sp ro w o k o w an y  p rz e z  dzieci śp. C w ie­
longow ej. O sk a rż o n y  tłu m a c z y ł się , że w k r y ­
ty c z n y m  cza sie  b y ł tak  zd en e rw o w an y , iż n ie 

zd aw a ł sob ie  sp ra w y  z teg o , co czyn i. P o z a -  
tem  o sk a rż o n y  p odał, że b y ł p ijan y . W  w y ­
niku p rzew o d u  są d o w eg o ,^ w y d an o  w y ro k , m o ­
cą k tó reg o  o sk a rż o n y  N ieszp ó r sk a z a n y  zo ­
s ta ł  n a  7 la t  w ięzien ia .

cia. P o d ję te  p rzez  po lic ję  śledczą  d ochodzen ia  
w te j sp raw ie , n a tra f iły  n a  nici sp isku  i w ów ­
czas sp ra w ę  tę  oddano  w yw iadow i jap o ń ­
skiem u.

J a k  zd o łan o  u sta lić , u rzęd n ik  ten  zo sta ł 
z am o rd o w a n y  p rz e z  sp iskow ców , k tó rz y  oba­
w iali się  z jeg o  s tro n y  z d rad y . W ła d ze  m an- 
żu rsk ie  w y d a ły  o w y k ry c iu  sp isku  kom unika t, 
k tó ry  p o d k re ś la , że  „ sp isek  ten  je s t  now em  
ogniw em  w d ług im  łańcuchu  know ań , g o d z ą ­
cych  w n iep o d leg ło ść  M an d żu rji" .

BAR KRAKOWSKI
KATOWICE

P O P R Z E C Z N A  19

Telefon 30097

Samobójstwo prowizora
U bieg łej n o c y  27-letni p ro w izo r „ S ta re j 

A p tek i"  M ichał G am oń z  K atow ic  popełn ił s a ­
m o b ó js tw o  z a ż y w a ją c  w iększą  ilość opjtim . 
J a k  po d czas dochodzeń  u sta lono  p rz y c z y n ą  
ro zp acz liw eg o  k ro k u  b y ła  zaw ied zio n a  m iłość.

W  N ow ym  B y to m iu , w m ieszk an iu  in ży ­
n ie ra  Z ielińsk iego  (N ied u rn eg o  10) m ia ła  m ie j­
sce  k rw a w a  tra g e d ja . P rz e b y w a ją c y  od dw óch 
dni u in ży n ie ra  Z ieliń sk iego  jeg o  szw ag ie r 
29-letni J a n  M a tze  tech n ik  h u ty  B a ild o n  z Ka­
to w ic  (Sob iesk iego  5), ub ieg łe j n o cy  gdy  
w sz y sc y  p o ło ży li się  do  snu, w y d o b y ł ze  s to ­
lik a  zn a jd u jąceg o  się  p rz y  jeg o  łóżku b ro ­
w ning s z w a g ra  i s trz e lił  sob ie  w  sk ro ń , , -  

 o------

U lw in fe  śladów niewoli ui
Badera — ulica Peowiakówzamiast ulicy

W  czasie  d z is ie jsze j u ro c zy sto śc i p o św ię ­
cen ia  p ie rw sze g o  sz ta n d a ru  p eo w iack iego  na  
Ś ląsku , odbędzie  się  w W ełnow cu  usuw anie  ta ­

b lic  u liczn y ch  z  nazw isk iem  Jó z e fa  B ed era . 
Z am ias t nich zaw ieszą  w szędzie  o b y w atele  
W ełn o w ca  tab lice  z now ą n a zw ą  —  „ulica 
P eo w iak ó w ".

7-a. p rz y k ła d e m  W ełn o w ca  p o w in n y  p ó jść

te  w szy s tk ie  m ie jscow ości w P o lsce , gdz ie  po­
k u tu je  je szc ze  jak ik o lw iek  ś lad  obcej p rzem o ­
c y  i n a sze j niew oli.

Z n a sz y c h  p laców  i u lic  zn ik n ę ły  już  p a ­
m ią tk i z ab o rcó w , n iech  w ięc zn ikną jeszcze  n a ­
zw y  i n a p isy  św iad czące  o tem , że się  k toś 
obcy u n as k ied y ś p an o szy ł.

 — O — —
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Z w i a t r e m  w  z a w o d y —
Etaj automobilist6v*

zapachu kwiatów i w cieniu platanówAutostrady wśród
Solon ie sierpn iu .

u p a i leje się z n ieba n a  rozpalony  asia), 
w łoski. M otocykl płynie lekko i cicho p o ­
przez przecudne ogrody  L,r ardji.

Białe słupki znaczą  k ilom etry, a urocze 
b a lu strad y  o ch ran ia ją  szerokie w iraże, ze 
dzielone n a  pół b ia łą  kreśli h s t  się na 
tych  w spaniałych  w łoskich s o s a c h ,  jak  na 
innej p lanecie — ja zd a  m otorem  przesta je  
być m ęczącą po d ró żą  1 przechodzi w praw  
dziw ą r ’kosz. W łochy ob e- e pok ry te  są 
siecią gęstych  i w span iałych  d róg , które 
przew ażn ie  są  asfa ltow ane , zadziej żw im  
w ane. P ro w ad zą  rów nie ła tw o  przez dzikie 
doliny i zbocze Apenin, jak  po bezkresnych 
rów nin r h. Z asa d ą  a u t? '  1 w łoskich jest
p ro w ad ?en ie  ich

po linjn prostej,
7 pom inięciem  drobnych  qsac! krzyżujących 
się  d ró g  i linij kole] w ych. P raw d z iw a auto  
s tra d a  M ussoliniego biegnie w idealnej pro 
ste j m iędzy np. M estre a  P ad w ą, F lorencją 
a  m orzem , — jest z dw u stro n  zam knięta i 
p rzezn aczo n a  jedynie dla ruchu autom obile 
w  e r  Nie wolno po nich jeździć row erom , 
an i pow ozom , zabaw nym  w ózkom  dw u k o ­

łow ym , zaprzężonym  w osły.
Gdy się i odzie np. z lV 's tre , nplaciw  

szy 2 liry za  au to strad ę , m knie się z szy b ­
kością 70 —  100 kim . na godzinę, bez zwoi 
n ienia tem pa. -  Jest to  na jidea ln ie jsza  a 
zarazem  najekono: liczniejsza jazda , gdyż 
1 n a  linji p ro s te j i n r

m inim alnem  zużyciu ‘ nzyny 
zyskuje się ogrom nie.

Dro w łoskie, nie au to s trad y  oznaczo­
ne n a  m apach  jako  „b ard zo  d o b re“ są  też 
m alow nicze. U w ażać jednak  trze b a  ogrom ­
nie i okolicach górzystych , gdyż w iraże są 
niezw ykle o stre , a au ta  w łoskie jeżdżą bez 
pam ięci szybko. T a ? h  len : zaprzęg i mu
łów , osłów  i ciężkich koni w loką się w olno 
środkiem  drog i i trzeb a  się n ieraz d ługo na 

ryczeć k la k so n -m, nim tak? njazd ."tąpi.
A znaki au tom obilow e są  gęs te  i w yraź 

ne, w  nocy ośw ietlone,
j a d ; ;  np. d a  Florencji -r- czy ta  się ciąg le : 
F irenze 107 km., F irenze 90, F irenze 77 i 
tak  do dzenia . S trzały  o rjen tu ją  zn ak o ­
m icie i trudno  m ylić d rogę.

W iększość d ró g  w łosk ie’ w y; ina
jest drzew am i a lbo  ow ocow em i, albo par- 
k o 1’ 'm i. P rz ew aż a ją  cudow ne s ta re  aleje 
p la tan ó w , schodzących się g ó rą  w jednę 
cic ch łodną kop i . Na k ńcu takiego 
cudnego tunelu  b łyszczy św ia te łko  w ylotu 
a  b ia ło  m alow ane pnie drzew  schodzą się w 
duże jasne linie. Asfalt jest w yśw iecony, 
jak lustro  od ta rc ia  opon, a  aleja  szeroka

(cornjmnła! rn 10 metrów-

W sta roży tnym  A lkazarze, w  K ordobie, 
m ajdu je  się od roku 1821 jednq  z na js trasz  
niejszych w ięzień w Europie. W  m urach te ­
go  pałacu , daw nej rezydencji k rólów , zb u ­
dow anej na resz tkach  pałacu  kalifów , nie 
p ozosta ło  nic z daw nej św ietności, prócz 
czterech  średniow iecznych w ież. Nie p ozo ­
sta ło  nic z daw nej w span iałości pysznych 
sal i k rużganków , po k tórych  p rzechadzał 
się n iegdyś Alfons XI, szukający  tu ta j ch ło­
du  i cienia p rzed  palącem  słońcem  K ordo- 
by.

W  ponurych  m urąch  d aw nego  pałacu  
zna jdu je  się obecnie w ięzienie d la  p rzestęp  
ców , schw ytanych  na terytórjum Kordoby, 
W  catej Iliszpan ji niem a

tak  strasznego  w ięzienia,

Jak to , w  którem  m ieszkali daw niej kalifo ­
wie i królow ie. Jest to  p raw dziw e piekło 
n a  ziemł pod w zględem  w arunków , w ja ­
kich ży ją w ięźniow ie. Cele w ięźniów  p rz e d ­
s ta w ia ją  w idok godny po litow ania . W ięźnio 
w ie śp ią na gołej ziemi. B rak  w szelkiej hi- 
gjeny jest zupełny, w celi niem a n a jp ry ­
m ityw niejszych n iezbędnych sp rzę tów . W

i tak  np. m iędzy P a d w ą  a  Rovigo k tó  
iują p lą tąn y , do P  rencji p row adzi aleją, 
w y sa d ź -n a  cyprysam i, pod V iareggio  szq- 
s u ję ta  jest w d w a rzędy  bu jnych pinlj, a 
dalej w różow o kw itnące  o leandry .

Na nizinie h m b a rd z k ie j k ró lu je  jeden 
-gród ow oępw o-w arzyw ny . P ad  ognistem  
słońcem  po łudn ia  n a  doskonale n a ­

w odnionych, u rodzajnych  obszarach  nad 
rzeką P o , rośn ie czego dusza zapragnie . 
Gdy się jedzie od W enecji —  d e  p a trzy  
jt człow iek n a  uprzykrzone w innice, p ro ­
w adzone n a  ' pk-ch , d ru tach , w zdłuż i 
w szerz o g re /ić  ” , rozp inanych  n a  drzew ach  
przeskaku jących  bujnem i pędam i z drzew a 
na d rze -- '',  z  dom u n r dom . K raj c - ‘

tonie w tern winie.
Si ‘ki k ilom etrów  kw ad ra to w y ch  z a łe " ;ią  
w span iałe  w innice, k tó re  o tej porze m ają 
do jrzew ające  g rona. A trakc ją d la  cudzo- 
z im c a  na nizinie lom bardzkiej są  przede- 
w. tkiem  sady  m orełow e i brzoskw inio-

T egoroczn a akcja k red ytow o-b u d ow  
lana dała w yn ik i nader p o zy ty w n e . Na­
leży  przyporpnieć. że Kom itet Ekonom i­
czn y  M inistrów  na akcję kredytow ania  
b u d ow n ictw a m ieszk an iow ego  w  roku 
b ieżącym  p rzezn a czy ł 40 m iljonów  z ło ­
tych . Z k w o ty  tej 24 m iljonów  zł. przei- 
znaczono na drobne b u d ow n ictw o  m iesz  
kaniow e, 12 m iljonów  zł. na. przebudow ę  
m ieszkań w ięk szy ch  na m ałe, rem onty  
dom ów  o  p rzew ażającej liczbie^ m iesz ­
kań m ałych  i w y k o ń czen ie  dom ów  blo­
k o w y ch  oraz 4 m iljony zł. na akcję tere
nową,

Eto dnia 30 czerw ca  rb, z su m y  '36 
m iljonów  z ło ty ch  Bank G ospodarstw a  
K rajow ego uruchom ił 35.750.000 zło tych  
p rzyczem  250.000 z ło tych  p ozosta ło  jako 
rezerw a . K om itety R ozb u d ow y  nadesła  
ły  5.548 w n io sk ó w  na sum ę 26 m iljonów  
zł., co  stan ow i 72.8 k on tyn gen tów . Na  
ich p od staw ie Bank G ospodarstw a Kra­
jo w eg o  p rzyzn ał 5.129 p o ży czek  na Sli- 
m ę 24.2 m ijonów  zł. a w ię c  92 proc. na-i 
desłan ych  w n iosk ów  P rzy  pom ocy tych  
p o ży czek  p o w sta ła  m ożność w y b n d ow a  
nia przebudow ania lub w yrem on tow an ia
5182 dom ów  o łącznych kosztach budo-

cell, m ogącej pom ieścić najw yżej 20 osób, 
p rzebyw a razem  52 osoby , żadnej w en ty ­
lacji, żadnego  św ia tła . N aw et w czasach  in ­
kw izycji w ięźniow ie byli lepiej um ieszcza­
ni. z

W zdłuż cel, m iędzy ścianam i, ro zc ią ­
gnięte są  sznury , na k tó rych  suszy  się b rud 
na bielizna w ięźniów . P o tw orny  odór w y­
dziela się z tych szm at i s trzępów . A pod 
ścianam i leżą na barłogach , lub na gołej 
ziemi, w śród  m iljonow ej rzeszy ro b ac tw a, 
jak ieś w ychudłe szkielety, podobne do lu ­
dzi. Nic w ięc d z w n e g o , że ucieczki tycn 
n ieszczęsnych w ięźniów  z tego  p iekła są  wy 
darzen iem  codziennem . P ra sa  h iszpańska, 
k tó ra  op isu je to  w ięzienie z p raw d ziw ą 
grozą , d o m ag a się zburzen ia  tej po tw ornej 
katow ni, u rąg a jące j w szelkim  zasadom  h u ­
m anitaryzm u.

Czy je s te ś  członkiem

L .O .P .P .?

w ych, p ląn tacy j m orw  i kw iatów . O lbrzy­
m ia kuku rydza s trze la  w ysoko. K w atery 
w śród drzew  ^łocą się rżyskiem  po pszen i­
cy, rą skogzc io zaprzężonem i dq k o sia­
rek białem i krow am i lub w ołam i. B arw ne 
plam y kw iatów , róż, rozkw itłych  georgiń , 
zw isających  liljow ych poręczy cieszą z a ­
chw ycone oczy.O grom ne w łoskie topole go 
nią w b łęk itne niebo. —  Jedzie się w śród 
g a jów  i b o g ac tw a  ogrodów , a w nos 
b!je zapach  ndróv

A gtostrady  p r ina ją  tę  k ra inę  b o g a tą  
w zdłuż i w szerz, w p ad a jąc  w sta re , cudów  
ne m iasta . Z zieleni og rodów  w yłan ia się 
s ta ro ży tn a , pełna krętych  uliczek F erra ra , 
różow a od przecudnych  renesansow ych  a r ­
kad  Bolonją. —  P rzez  A dygę i Po rzucają  
się m osty białe, w spaniałe , pełne rozm achu 
Senne osiołki, okry te płó tnem  przed  upałem  
w loką się ~ h ń cu  i ty lko b rzęk  dzw onków  
m ów i o nich n a  cichym asfalcie.

M otocykl pędzi, tn ąc  z rozm achem  cięż- 
k \r — e p o w ie trz ’  '  ii—->-*•'

w y  102,3 piiljonów  zło ty ch . W  stosunku  
do tej sum y k red yty  Banku G ospodar­
stw a  K rajow ego w y n o szą  23,4 proc.

Tak w ięc  przy pom ocy przyznanych  
do dnia 30 czerw ca  k red ytów  na dro­
bne b u dow nictw o, w yk oń czen ie  dom ów  
b lok ow ych  oraz na przebudow ę w y b u ­
d ow an ych  zostan ie  w  roku b ieżącym  
14.688 m ieszkań o 41.350 izbach, z czeg o  
na drobne b u d ow n ictw o  przypada 33.272 
izb. przy p om ocy  kredytu 17,8 m iljo-

K cm a szan g h a jsk ie  donoszą, o w y p ad ­
ku, k tó ry  m a w  sob ie  n iem ało k r y ir ‘ - h e j  
rom an tyk i: Pew ien  chiński kupiec w ynają ł 
„ ryks?ę“ , ażeby  go zaw iózł z d w o rcą  k o ­
lejow ego do m iasta , odleg łego  o ładny ka 
w ał d rog i. T ym czasem  kupcow i zrobiło  się 
psedobrze j poprosił, zęby ryksza się z a ­
trzym ał. T en  jednak , w idząc, że i tak  cho­
rem u nic nie pom oże, pędzi dalej, chcąc 
jak  najprędzej

d o stać  się dom iasta .

Gdy już znalazł się w  m ieście, jeden  f  p rze 
chodniów  zw rócił m u uw agę , że w iezie 
trupa . N adszedł po lic jan t, zah a l zw łoki ra  
zem z ry k szą  do kom isarja tu . R ykszę uw ię 
ziono a  zw łoki zostaw iono  w  kom isarjacie  
i n ak ry to  prześcierad łem . Do p ilnow ania 
n ieboszczyka odkom enderow ano  polic jan ta.

P o lic jan t p rzekonany , że trupow i nic się 
nie stan ie , odszedł n a  m iasto  T ym czasem  
nieboszczyk, k tó ry  w  rzeczyw istości popad ł 
ty lko w  om dlenie, obudził się, w ysunął się 
z pod  p rześc ie rad ła  i nie rozum iejąc co się 
s ta ło , ,

ukry ł się w  kącie.
Gdy p o lic jan t w rócił, p rzekonał się ku sw e 
.vu przerażen iu , że tru p a  niem a. P rz e raż o ­
ny pobiegł do  dom u, żeby n aradzić  się z 

żoną, co te ra z  robić, ż o n a  p o stan o w iła  e- 
nergicznie działać. T ru p  m usi być k rn lecz  
nie n a  m iejscu. P obieg li w ięc oboje na 
cm entaz, odgrzebali św ieży g rób , w yjęli 
s tam tąd  zw łoki, p rze tran sp o rto w ali do  ko , 
m isarją tu  i w łożyli pod  p rześcierad ło .

N astępnego  dn ia  in spek to r policji sp ro ­
w adził rykszę z w ięzienia, ażeby  p rzep ro ­
w adzić d alsze  dochodzenia, Ną w idok 
zw łok ry k sza  zaw o ła ł: „T o  nie iest mój
trup , m ój był m łody,

a  ten  je s t s ta ry  !**

W  tej chwili w y!ązł z k ą ta  „tld"dy  tru p M* 
K tóry dopiero  te raz  zrozum iał, cc się sta ło  
i p rzedstaw ił się inspektorow i, „T o  jest

*\ r  . -OS

POWIEŚęiOPISAR 7 KTORi j i  - 
ZĘBAM I.

W  M eksyku  zm ąrł n iedaw no pQ\vi^ 
ś iqpisąrz Nino, jeden z najw ybit”'e[’ 
szy ch  p rzed staw icie li literatury poh^ 
n ia w rK im ę ry k a r ts k ie j ,  ,

StpWQ sw ą. za w d z ięcza ł Nipo rtie lYh 
ko sw em u  ta len tow i, lecz m oże hardzi21 
jeszcze  terrm, iż w szy stk ie  sw e  d?i£^ 
Pisą} d osłow n ie  m ów iąc zębam i, Któ?'2' 
mi trzyrpał pióro p rzy  sw ej pracy.

Przed  dziesiątkam i lat Nino zwróć?' 
na sieb ie u w agę w ład z. Podejrzewa?’1’ 
ga, iż b y ł m istrzem  w  fa łszow aniu  ba?1' 
k n otów . P o n iew aż  jednak policja ?”  ̂
złapała  go n igdy na „gorącym  uczyni'?? 
w jęc rząd m eksykański w yd aljł go ty' 
ko w krótkiej drodze ze sw y c h  grań?2’

Nino uciek ł w ó w c z a s  do G uatem ^’’ 
gdzie upraw iał nadal sw e  karygodt?e 
rzem iosło , aż w  końcu w ład ze po wid?1 
ostrzeżen iach  u n ieszk od liw iły  go ost£>' 
teczn ie, obcinając mu obie ręce i unie' 
m ożliw iając w  ten sposób  dalsze fa łs z f  
w anie banknotów .

Ta iśc ie  śred n iow ieczn a  kara w yw o' 
la la  głęboką zm ianę w  duszy  Nino. Gd? 
p ozw olon o  mu w reszc ie  w rócić  do ojczt’ 
steg o  M eksyku, zabrał się tam do pracy 
pisarskiej} O statnio w  czasie  w alk  ulic?5 
pych jakaś zabłąkana kula p o ło ży ła  kre* 
życ iu  tego  cz ło w iek a , k tóry  z fałszerz.1 
banknotów  p rze isto czy ł się w  p ow ieści1 
pisarza i p isy w a ł sw e  książki... zębami

n ów  zł., pod czas g d y  w  roku ubiegi 
w yb u d ow an o  22.S50 izb przy kredycie* 
13.8 m iljonów  zł.

N ależy  dodać, że Kom itet Ekonom ie2 
ny M inistrów  na sw em  ostatniem  posi6 
dzeniu postan ow ił p o d w y ż sz y ć  na roK 
1934 dopuszczalną norm ę k red ytów  n<? 
rem onty dom ów  o p rzew ażającej licZ" 
bie m ieszkań m ałych  z 5o proc. do 7? 
proc. k o sz tó w  rem ontu.

m ój tru p !“ zaw ołał u radow any  ryksza i p° 
czął sk ak ać  z radośśc i.

T eraz  p o lic jan t m usiał się do w szy stk ie  
go p rzyznać by łby napsw no  surow o uka 
rany , gdyby  nie przyszedł mu z pomocą 
los. P on iew aż nie w ierzono mu, gdy  ośw iad 
czył, że tru p a  w y g rzeb a ł n a  cm entarzu, 
sp row adzono  w dow ę p raw dziw ego  niebosz 
czyka, celem dokonan ia  identyfikacji zwłok 
Zw łoki m iały bard zo

pod ejrzan y  w ygląd .

S prow adzono  lekąrza , żeby sp raw dzić  przy 
czynę śm ierci. T e raz  dop iero  w ykry ło  śi?i 
że zm arły nie zg inął n a  chorobę, k tó rą  p° 
d a ła  w dow a, ty lko zo s ta ł zam ordow any 
p rzez sw a  m ałżonkę, k tó ra  przek łu ła  m*1 
w e śnie serce  g ru b ą  szpilką . Na nip ńi£ 
zdały  się w ykręty , po  jak im ś czasie  mo?" 
derczyni w yznała  p raw d ę. K osztow ało  j? 
to  g łow ę. P o lic jan t za ś  nie strac ił posady’ 
czego na jb ard z ie j się obaw ia ł, ty lko zo- 
s ta ł skazany

n a  obicie p ię t bam busem

U w ażano go  bow iem  za  narzędzie boskiej 
spraw ied liw ości, s tą d  też  ta k  łagodna , jak 
na chińskie stosunki, kara .

M f  i nudni na M,
brunetki smakować bede jak 

Burgund.
K redki do  w arg  m ają  obecnie m e ty l i  

barw ić , karm inow ać i t. p., m a ją  nad to  da 'i 
w ać sm ak., w ina. W e F rancji są  już „w pr I 
w adzone‘» kredki o zapachy  1 smaku 
m ianow icie d la  b runetek  o sm ak ach : P ° r 
w ein, B urgund , B ordeaux ; d la  b londynę ' 
zaś ze sm akiem  C hianti, M adera i w ina t e 
fikiego. Kto się takiem i ustam i „w innem 1 
ijje upije, n a  tęgo  —  n ap raw d ę —  nić?11’ 
już rady!

Szk.feety, tzy lu«zS8?
H iO i j P i e l c ł o  n o  z i e m i .  mmrnM

we. n* mówłr'* o :~nych d r ^ w a c h  ow oco

Z kredytów  Baraku Gosp. Krajowego.

Blisko 15 tysięcy nowyck mieszkań.
P o d w y ż s z e n ie  dopuszcza lne j  norm y k r e d y t u  na r o t  193 4,

TO NIE JEST MÓJ TRUP!
Zona gruba szpilka przekłuła serce m ęża.
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W  dniu  w c z o r a j s z y m  r o z p a t r y w a n o  n a  W y ­
dz ia le  F a c h o w y m  w n io s e k  d y r e k c j i  h u t y  B a -  
fo re g o  w W ie lk i c h  H a j d u k a c h ,  k t ó r a  d o m a g a ł a  

. Się nhniżKi p l a c  a k o r d o w y c h  0  16 p ro c .  d la  
W y t r a w ia c z y  i k r a j a c z y  b l a c h y .  P r z e d s t a w i ­
ciele r o h o tn ik ó w  p r z e c iw s ta w i l i  s ię  k a t e g o -  
W ć z n je  j a k i e jk o lw ie k  o b n iż c e  p łac .

P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z i a ł u  P. K o r lu s  p o s t a -  
lYit s t r o n o m  w n io s e k  k o m p r o m i s o w y ,  a b y  o b ­
n iży ć  z a r o b k i  d la  k r a j a c z y  o 7 p ro c .  d la  w y ­
t r a w i a c z y  o 8 p ro c .  D o  w n io s k u  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  p r z y c h y l i l i  s i ę  ł a w n i c y  p r a c o d a w c ó w ,  
la k ,  że  ich g ło s a m i  z a t w i e r d z o n o  o bn iżkę .  
P r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t n ik ó w  o d m ó w il i  p o d p i s a ­
nia t e g o  o r z e c z e n ia .

W i a d o m o ś ć  o o b n iż c e  p ł a c  a k o r d o w y c h  w y -  
Wołała w ś r ó d  z a i n t e r e s o w a n y c h  r o b o tn ik ó w  
z r o z u m i a ł e  o b u rz e n ie .

S p r a w ą  f a ta ln e j  g o s p o d a r k i  w łaś c ic ie l i  k o ­
paln i  „ S z c z ę ś c i e  L u iz y "  w  S z o p ie n i c a c h  z a i n ­
t e r e s o w a ł y  s ię  o s t a tn i o  n ie  t y l k o  i n s p e k to r  
P r a c y  o r a z  U r z ą d  G ó r n i c z y ,  le c z  r ó w n ie ż  
i z w ią z k i  z a w o d o w e .  Q k ą ? a ł o  s i ę  h o w ie m ,  że  
‘t ł u m a c z e n i e  w ła ś c ic ie l i  k o p a ln i ,  j a k o b y  n ip  
p o s ia d a l i  g o tó w k i  n a  u r e g u lo w a n ie  z a l e g ły c h  
ż a r o b k ó w ,  n ie  z a s ł u g u j e  n a  w ia r ę .

S t w i e r d z o n o ,  ż e  w  o s t a tn i c h  d n ia c h  w ł a ­
śc ic ie le  k o p a ln i  z a i n k a s ó w a l i  z a  d o s t a r c z o n y  
Węgjel1 w  m ie s i ą c u  l ipcu  od  n i e k t ó r y c h  m i e j s c o ­
w y c h  f i rm  k w o tę  36.000 zł. U ja w n i o n o  po? 
n a d to ,  że  w ła ś c ic ie le  k o p a ln i  z a m i a s t  u r e g u l o ­
w a ć  r o b o tn ik o m  p u n k tu a ln ie  z a r o b k i  z a i n k a s o -  
N a n e  k w o t y  p r z e z n a c z y l i  n a  b u d o w ę  o b e r ż y .

O k o l i c z n o ś ć  t a  w y w o ł a ł a  w ś ró d  r o b o tn ik ó w  
Z ro z u m ia łe  o b u rz e n ie .

W y n i k a  w ię c  z te g o ,  że  w ła ś c ic ie le  z ło ś l i ­
w ie  s z y k a n u j ą  ro b o tn ik ó w ,  b y  w  te n  s p o s ó b  
w y m u s i ć  o d  O k r ę g o w e g o  U r z ę d u  G ó r n i c z e g o  
z m ia n ę  z a r z ą d z e n i a  d o t y c z ą c e g o  u n i e r u c h o ­
m ie n ia  k o p a ln i  d o  chw il i  z a b u d o w a n ia  p o s a d z -  
kj w m ie j s c a c h  g r o ż ą c y c h  z a w a le n ie m .

W  z w ią z k u  z p o w y ż .s z e m  w y s t o s o w a n o  w 
te j  s p r a w i e  s k a r g ę  d o  I n s p e k t o r a  p r a c y  z  
w n io s k ie m  o p o c ią g n ię c i e  w łaś c ic ie l i  k o p a ln i  
do  o d p o w ie d z a ln o ś c i  k a r n e j  z a  s p o w o d o w a n i e  
u n i e r u c h o m ie n ia  k o p a ln i  i n a r a ż a n i e  r o b o t n i ­
k ó w  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

Sprytny trick oszukańczy
mieszkańca Kocbłowic

Z M i k o ło w a  d o n o s z ą :  N a  s p r y t n y  t r i c k  o-  
s z u k a ń c z y  w p a d ł  m i e s z k a n i e c  K o c h ło w ic  26- 
le tn i  T e o d o r  P r z y h y l a  ( F a r n a  8). P r z y b y ł  on 
m ia n o w ic i e  d °  M i k o ło w a  i z a d z w o n i ł  z m ó w ­
n ic y  p u b l ic z n e j  do  r e s t a u r a t o r a  L ą z ą r k a ,  k t ó ­
r e m u  p r z e d s t a w i ł  s ię  w  to k u  r o z m o w y  z a  m i ­
s t r z a  r z e ź n i c k i e g o  S z y m a ł ę  z  Ż o r .  P r o s i ł  on 
k a z a r k a  o p o ż y c z e n ie  k w o t y  240 zł .,  p o  k t ó r ą

—  j a k  o ś w ia d c z y ł  —  pośle  s w e g o  c z e l a d n ik a .
P r z y b y ł a  w y b r a ł  s ię  o c z y w iś c i e  d o  L a z a r -  

k a  s a m  i o d e b r a ł  p r z y g o t o w a n e  ju ż  p ie n ią d z e .
L a z a r k a  tk n ę ło  j e d n a k  j a k i e ś  p r z e c z u c ie  

i z w r ó c i ł  s i ę  n ą  w s z e lk i  w y p a d e k  d o  polic j i  
o  z b a d a n i e  te.i s p r a w y .

W k r ó t c e  P r z y b y ł e  u ję to  i o d p b r ą u o  mt|  w 
t a k  p o m y s ł o w y  s p o s ó h  w y ł u d z o n e  p ien iąd ze .

Chciał się niby żenić
mmmmm a maca! gotówką

matrymonialnegoWystęp osiusta
K a n d y d a t k a  d o  s t a n u  m a łż e ń s k ie g o ,  K o n ­

s t a n t y n a  K r z ą k a l ó w n a  z R ie l s z o w ic  p o z n a ła  
w m a ju  b. r. j a k i e g o ś  j e s o m o O g i a ,  k t ó r y  p r z e d ­
s t a w i w s z y  Sie p a n n ie  z a  W i k t o r a  C h m ie lą  
z Z a w a d y ,  w y łu d z i ł  od n ie j  p o d  p o z o r e m  a -  
ż e n k u  k w o tę  zł. 13QQ, k t ó r ą  r z e k o m y  C h m ie l  
p o t r z e b o w a ł  j a k o b y  n a  s p ł a t ę  s p a d k o b ie r c ó w -

K ie d y  p o  w y łu d z e n iu  g o t ó w k i  a m a n t  n r z e -  
s t a ł  Się p o k a z y w a ć ,  K r z ą k ą ł ó w n ą  w y b r a ł a  s ię  
d o  ż a w a d y .  g d z ie  s t w i e r d z i ł a ,  że  i egom n*e  
o p o d o b n e m  n a z w i s k u  n ie  j e s t  ?na>n- '^ rohifa  
w ię c  d o n ie s ie n ie  d o  policj i .

F a t y g a n t a  j e d n a k  n ie m a .
 o ------

M H M M N H M R S M u

Szafka młodocianych włamywaczów Katowic
przed sądem

S ą d  G r o d z k i  w  K a t o w i c a c h  r o z p a t r y w a ł  
w c z o r ą j  s e n s a c y j n ą  s p r a w ę  g ło ś n e j  b a n d y  m ł o ­
d o c i a n y c h  w ł a m y w a c z y  i 18 p a s e r ó w .

O d  g r u d n i a  1933 d o  m ą j a  b, r. g r a s o w a ł a  
na  Ś l ą s k a  b a n d a  s k ł a d a j ą c a  s ię  z  3 m ło d y c h  
w l m y w a c z y ,  n a  cze le  k t ó r e j  s t a ł  19-letni  A lo j ­
z y  K o re c k i  z  K a to w ic .  K o re c k i  m ia ł  d o  p o ­
m o c y  P a w ł a  W i t o s z k a  i A l f re d a  S t e k l a  z  K a ­
tow ic .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  im, że  pope łn i l i  
w t y m  c z a s i e  26 w ł a m a ń .

P o d c z a s  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  m ło d z i  a d e p c i  
M tu k i  z ło d z i e j s k ie j  p r z y z n a l i  s i ę  d o  w in y ,  
P r z y c z e m  h e r s z t  b a n d y  K o re c k i  z w i e r z y ł  s ię  
2 t r a g e d i i  s w e g o  ż y ę j ą ,

T w i e r d z i ł  on ,  i i  r o d z i c e  j e g o  by l i  n oto?  
t y ę z n e m i  z ł o d z i e j a m i  a  j e g o  m a t k a  d o t y c h c z a s  
z n a j d u j e  s ię  w w ię z ie n iu  w N ie m p z e c h  za  p o ­
p e łn io n e  k r a d z ig ż e .  K o re c k i  w  d a l s z y m  p iag u  
s w e j  s p o w ie d z i  m ó w i ,  że  w o b e c  b r a k 1' p r a c y

i n i e d o s t a tk u  b y ł  a m u s z o n y  p ó j ś ć  z ą  ś la d am i  
r o d z i c ó w ,  od  k t ó r y c h  n a u c z y ł  s i ę  k u n s z tu  z ło ­
d z ie j s k ie g o .  K o re c k i  w s y p a ł  p r z y t e m  p a s e ­
r ó w ,  k t ó r z y  o d e b ra l i  od  n ich  s k r a d z i o n e  
p r z e d m i o t y .

S ą d  s k a z a ł  A lo jz e g o  K o r e c k ie g o  n ą  d w a  l a -
■miii i—    miiii  ........... ..

ta  w ię z ie n ia ,  o r a ;  po  o d b y c iu  k a r y  n a  5 l a t  
d o m u  p o p r a w c z e g o ,  P a w ł a  W i t o s z k a  n a  9 m i e ­
s i ę c y  w ię z ie n ia  i A l f re d a  S z t e k l a  n a  6 m i e ­
s ię c y .

P a s e r ó w  s ą d  s k a z a ł  od j e d n e g o  m i e s i ą c a  d o  
6 m ie s i ę c y  w ię z ie n ia .

Spor

Chcieli puścić sąsiada z dymem
Niebywałe iajśc*e w LuMinieckiem

s z u  K a d łu b e k  u s i jo w ą !  w z n ie c ić  p o ż a r  z a p a ­
lo n ą  z a p a ln i c z k ą ,  j e d n a k  s fo m a  S t r z e c h y  IłjP 
c h c i a ł a  s i ę  z ą j ą ć .

W i d z ą ę  b e z s k u t e c z n o ś ć  t y c h  u s i ło w a ń  P ? e -  
ź p i c z e k  u d a r ł  wioęllPó s ł o m y  i aa n ą l i ł ,  u s i łu ją o  
p o d ł o ż y ć  o g ień  p o d  s t r z e c h ę .  Z a p o b ie g ł  t ę p m  
r o z b u d z o n y  a w a n t u r ą  s a s i a d  M a r u s z c z y k a ,  A u ­
g u s t y n  C o r n ik ,  k t ó r y  w y d a r ł  R z e ź n ię z k o w t  Z 
rę k i  z a p a l o n ą  s ło m ę  i w i e c h e ć  p s ą s i ł ,

N a  o d c h o d n e m  a w a n t u r n i c y  o b rz u c i l i  j e ­
s z c z e  m ie s z k a n ie  M a r u s z c z y k a  k a m ie n ia m i .  
—            .

Z  L u b l iń c a  d o n o s z ą :  W i d o w n i ą  n ie b y w a łe j  
ą w ą n t i t r y  b y ł o  o n e g d ą j  Obejście  g o s p o d a r z a  
P i o t r a  M a r u s z c z y k a  w K a m ie n ic y .

P r z y b y l i  t a m  ju ż  W n o c y  b r a c i a  R z e ź n ic z -  
k o w ję ,  P a w d  o r ą z  T e o d o r  i F r a n c i s z e k  K a d ł u ­
b e k  i w s z c z ę l i  k łó tn ię ,  o d g r a ż a j ą c  s ię  r o z e s p a ­
n e m u  M ą r u s z c ż y k o w i  s p a le n ie m  g o s p o d a r ­
s tw a .  W ś r ó d  w y z w is k  i o g ó ln e g o  r o z g a r d j ą -

N O W Y  K U R A T O R  I. F .  C.
S ę d z i a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K a t o w ic a c h ,  

p. K o w a ls k i ,  g o s t ą ł  —  j a k  s i ę  d o w i a d u j e m y  —
m i a n o w a n y  k u r a t o r e m  f. F ,  C .  w  m ie j s c e  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  k u r a t o r a ,  s ę d z i e g o  p. K u r lu sa .  
S ę d z i a  K o w a ls k i  z n a n y  j e s t  z c z y n n e g o  u d z i a ­
łu w ż y c iu  sp o r tp w e m ,

, .R U C H ■' G R Ą  Z  N I E M C A M I .
W  d ż i s j e j s z ą  ś r p d ę  K. S. „ R u c h "  r o z e g r a  

w W ie lk i c h  H a j d u k a c h  m e c z  r e w ą n ż o w y  
z  „ V o r w S r t s  R a s e n s p o r t “  G l iw ice .  Z a w o d y  
z a p o w i a d a j ą  s i ę  c ie k a w ie .

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę ,  19. s i e r p n i a  b. r .  
r o z e g r a  l i g o w a  -d ruż .  R u c h u  r e w a n ż o w y  m e c z  
o m i s t r z o s t w o  z P o l o n j ą  w W a r s z a w i e .

W  n a d c h o d z ą c y  w t o r e k ,  d n ia  ? ł ,  s j e rp n ja  
g o ś c ić  b ę d z ie  w W i f l k ,  H a j d u k a c h  d r u ż y n a  w i ­
c e m i s t r z a  R u m u n j i  R .  G. M. T .

Z a w o d y  p o w .  b u d z ą  w ie lk ie  z a i n t e r e s o w a ­
nie, b o w ie m  d r u ż y n a  t a  r e p r e z e n t u j e  w y s o k ą  
Klasę p i ł k a r s k ą ,  p r z y c z e m  w s z e r e g a c h  je j  w y ­

s t ę p u je  k i lk a  s t a ł y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  R u m u n i i ,  
Ś L Ą S K I  O. Z. P .  N. 

o d r z u c i ło  p r o t e s t  KS. I s k r a  S i e m ia n o w ic e  p r z e ­
c iw k o  z a w o d o m  m i ę d ż y g r u p o w e m  o m i s t r z q ?
s t w o  ki. A e / a  KS. C o n c o r d i a  K n u r ó w  j ą k o  n ie ­
u z a s a d n i o n y ,  g d y ż  n i e d o p a t r z o n o  s ię  p r z e w i ­
n ie n ia  s ę d z i e g o  p r z e c i w k o  p r z e p i s o m  g r y  w  
P i łk ę  n o ż n a .

W  z w ią z k u  z w y p a d k a m i  j a k i e  u d a ł y  m ie j ­
s c e  p r z y  z a w o d a c h  o m i s t r z o s t w o  p o m ię d z y  
K S. O r z e ł  W e ł n o w i e c  i KS. D ą b  K a to w ic e  w  
d n iu  22. 7. b. r. n a  b o isk u  w W e i n o w c ą  W G  
i 0 -  p o  p r z e s ł u c h a n iu  p r z e d s t a w ic ie l i  obu  k lu ­
b ó w ,  s ę d z i e g o  o r a z  n a  p o d s t a w i e  s p r a w o z d a ­
niu O b s e rw a to r a  p o s t a n o w i ł :

a )  z a w ie s i ć  w  c z y n n o ś c i a c h  n a  p r z e c i ą g  3 t y ­
g o d n i  p i e r w s z ą ,  d r u ż y n ę  KS. D ą b  K a to w ic e  
z ą  p j e s p o r t o w e  z a c h o w a n i e  s i ę  n a  b o i s k u  
w o b e c  s ę d z ie g o ,

b)  u k a r a ć  g r a c z y :  M o c z k ę  F r a n c i s z k a  (D ąb )  
d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  p r z e c i ą g  2 m i e s i ę c y  za  
u m y ś ln e  k o p n ie c ie  p r z e c iw n ik a ,  R o p k e  A l­
f r e d a  ( O rz e ł )  d y s k w a l i f i k ą p ia  na p r z e c i ą g  
3 m ie s i ę c y  ? a  u d e r z e n i e  p r z e c i w n i k a ,  H a l a ­
m ę  d e r z e g n  i f l ę r n w i ą  (D ą b )  d y s k w a l i f i ­
k a c j ą  PP 2 t y g o d n i e  z a  p o g r ó ż k i  w u b o c  s ę ­
d z ie g o ,  p y t k ę  E w ą l d ą  (D ą b )  d y s k w a l i f i k a ­
c ję  na  p r z e c i ą g  18 m ie s i ę c y  z a  o s t r ą  g rę ,  
k o p a n ie  i b ic ie  w id z ó w ,  K r a w c a  F r a n c i s z ­
ką ,  H a l a m ę  i M o c z k ę  (D ą b )  d y s k w a l i f i k a c j a  
po  p m ie$ ieęy  u d z ia ł  w b ó jc e  n ą  b o isk u  
o r ą z  d o d a t k o w o  H a l a m ę  (D ą b )  d y s k w a l i f i ­
k a c j ą  n a  p r z ę p i a g  3 m ie s i ę c y  ?a  k o p n ie c ie  

w id z a ,
P o n a d t o  u k a r a n o  KS. K o ś c iu s z k o  S z o p i e n i ­

ce  g r z y w n ą  20,—  zł,  z a  r o z e g r a n i e  z a w o d ó w  
hez  Z ezw o len ia  z  d r u ż y n a  z a g r a n i c z n a .

N ie z a le ż n ie  od  t e g o  w dn iu  w c z o r a j s z y m  
p r z e d ł o ż p n o  k o m i s a r z o w i  d e t n o h i l i z a c y j n e m u  
O b s z e rn y  m e m o r i a ł  d o t y c z ą c y  g o s p o d a r k i  w ł a ­
ś c i c i e l i  k o p a ln i ,

W  dn iu  14. b. m . o d b y ła  s ię  u k o m i s a r z a  
d e m o b i l i z a c y j n e g o  k o n f e r e n c j a  p. inż. M a s k e -  
g o  w s p r a w i e  w n io s k u  h u t y  „ P o k ó j "  o  z w o l ­
n ie n ie  300 r o b o t n ik ó w  n a  u r l o p y  tu rn u s o w e -

W  k o n f e r e n c j i  b ra l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w ic i e l e  
d y r e k c j i ,  r a d a  z a k ł a d o w a  i p r z e d s t a w ic ie le  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  Z  r a m i e n i a  Z je d n o ­
c z e n ia  Gh. Z. Z. b r a ł  u d z i a ł  w k o n f e r e n c j i  s e ­
k r e t a r z  p. M us io ł .  P o  w y s łu c h a n i u  s t r o n  k p m i-  
s a r z  d e m o b i l l z a c y j n y  p o s t a n o w i ł  t y m c z a s e m  
z a w ie s i ć  t u r n u s y  i z b a d a ć  s y t u a c j ę  h u t y  n a 
m ie j s c u .  O  i leby  s y t u a c j a  s i ę  p o g o r s z y ł a ,  s p r a ­
w a  z o s t a n i e  u z g o d n io n a  p o m i ę d z y  d y r e k c j ą  
i r a d ą  z a j p g p w ą  i w ó w c z a s  w y d a  o s t a te c z n ą  
d e c y z j ę  k o m i s a r z  d e m o b i l i z a c y j n y .

D y r e k c j a  Z a k ł a d ó w  E le k t r o  w Ł a z i s k a c h  
z w r ó c i ł a  s i ę  d o  k o m i s a r z a  d e m o b i l i z a c y j n e g o  
z w n io s k ie m  o r e d u k c j ę  20 r o b o tn ik ó w .  W n i o ­
s e k  te n  d y r e k c j a  m o t y w p j ę  r z e k o i n e m  o g r a n i ­
c z e n i e m  d o s t a w y  p r ą d u  dlą  p a ń s t w o w e j  f a b r y ,  
k i a z o t ó w  w  C h o r z o w i e ,  J a k  b o w ie m  w iad n .  
m a  d y r e k c j ą  pańs tow e. i  f ą h r y k i  a z o t ó w  u rm  
c h a m i ą  w ł a s n a  tu r b in ę  dla  p r o d u k c j i  p r ą d u .

O s tp t n i e  ż e b r a n i e  z a ło g i  ko p .  W ą j e k  b y ł t  
n a d e r  b u rz l iw e .  W  z e h r a n iu  u d z i a ł  w z ię ła  c a ­
ła  z a ł o g a .  W  to k u  z e h r a n i a  o m a w i a n o  s p r a ­
w ę  u r lo p ó w  t a r y f o w y c h ,  w ę g la  d e p u ta to w e g o  
o r a z  s p r a w ę  p o m o c y  dla  p o w o d z ią p .

P q  o ż y w io n e j  d y s k u s j j  w y ło n i ł a  s i e  p r o p o  
z y c j ą  p o p a r t a  p r z e z  R a d ę  Z a k ł a d o w ą  z w a la -  
„  „ - I ' - ’p r n o  kpngfo .su  w s z y s t k i c h  g ó r n i c z y c h
i h u t n i c z y c h  r a d  z a k ł a d o w y c h  i to  w n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s ie .  Z a d a n i e m  k o n g r e s u  b y ł o b y  n- 
c h w a le n l e  ż ą d a n i a  z n ie s ie n ia  u r lo p ó w  tu r n u s o -  
w y c l i .  W  ten  s p o s ó b  z a ł a t w i o n o b y  n a j s k u t e c z ­
n ie j  s p r a w ę  u r l o p ó w  t a r y f o w y c h .  Z a ł o g a  u-  
c h w a l i ł a  j e d n o g ło ś n i e  r e z o lu c ję ,  k t ó r ą  p r z e s ł a ­
n o  p o s z c z e g ó l n y m  z w i ą z k o m  z a w o d o w y m .  P o ­
n a d t o  r o b o t n i c y  u ch w a l i l i  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  
d o t k n i ę t y m  p o w q d z ja .  O s t r o  z a a t a k o w a n o  s t a ­
n o w i s k o  n i e k t ó r y c h  d y r e k c j i  c i ę ż k i e g o  p r a s .
m y s ł u ,  k t ó r e  c a ł y  c i ę ż a r  s k ł a d e k  n a  p n w o d z ia n  
p r z e s u w ą j ą  n a  r o b o t n ik a  i u r z ę d n ik a -  Z a ło g a  
d o m a g a  się ,  b y  m i a r o d a j n e  c z y n n ik i  z m u s i ły  
te d y r e k c j e ,  k t ó r e  d o  te j  p o r y  df ihm Wqlnie sie 
fflę o p o d a t k o w a ł y ,  b y  w  d n ia c h  n a jb l i ż s z y c h  
w y a s y g n o w a ł y  n a  te n  cel od k a ż d e g o  L bof»
n ik a  z a t r u d n i o n e g o  w ich w a r s z t a t a c h  p r a c v

1 p ło ty .
— mm i" —■

k r a t ęnr/e*
Z C i e s z y n a  d o n o s z ą :  O n e g d a j s a e g o  wie-  

c z a r a  zh ieg ł  z w ię z i e n i a  k a r n e g o  w  S k o c z o w ie  
O d s ia d u ją c y  f a m  k a r ę  16-fetni P r a n o i s z e k  C i e ­

ślik,
D z ięk i  s w e j  s z c z u p ło ś c i  C ie ś l ik  z d o ła ł  p r z e ­

c i s n ą ć  s ię  p r z e z  k r a f ę  i o p u śc i ł  s i ę  po  lin ie  
s p o r z ą d z o n e j  z r ę c z n ik a  n a  p o d w ó r z e ,  s k ą d  już 
bez p r p s s z k ó d  uciekł .

p i  Prosiła się oszuata
a b y  ją  n a b ra

M a r t a  M a ie z u k  z św  ię tu c h ło w ic  (ul. P i a s k o ­
w ą  JQ) z o s t a ł a  p r z e z  b l iże j  n i e z n a n e g o  je j  o-  
s p b n ik a  p o i n f o r m o w a n a  p o d c z a s  p r z y p a d k o ­
w e j  r o z m o w y ,  że  t e n  p d a j e  s ię  w  p o d r ó ż  w  o- 
ko l ice  K ę p n a .  P o n i e w a ż  M a j c z a k o w a  p o s i a d a  
w  t a m t e j s z y c h  s t r o p a c h  m a c o c h ę ,  k t ó r e j  p r a ­
g n ę ł a  p r z e s ł a ć  r z e ę z y  z m a r ł e g o  m e ż ą  o r ą z
p o r t fe l ,  p r o s i ł a  p r z y p a d k o w o  z n a j o m e g o  P — ------------

Wódka pozbawiła go ręki

g r z e c z n o ś c i o w e  d u rę  - c n a  m a c o s z e  K a t a r z y ­
nie  H e ip z e  t y c h  p r z e d m i o t ó w .  G d y  j e d n a k  o-  
SOhOik Ów p o  w y j e ź d z i e  nie d a ł  o s o b ie  z n a k u  
ż y c i ą .  p o s z k u d o w a n a  u d a ł a  s i ę  o  p o m o c  d o  p o ­
licj i,  g d z i e  z g ł o s i ł a  z a r a l e m  s t r a t ę  ok .  200 zł. 
T w i e r d z i ,  ż e p o l ic ja  n a p e w r m  o d n a jd z i e  
oszusta,

W  u z u p e łn ie n iu  n a s z e j  w c z o r a j s z e j  w i a d o ­
m o śc i  o k r w a w y m  w y p a d k u ,  j ą k i  m ia ł  m ie j s c e  
w W i e l k i c h  H a j d u k a c h  p r z y  m łó c c e  u J ó z e f a  
T r ó j c y  d o w i a d u j e m y  się ,  ż e ' R y s z a r d  S t r ó ż y , i ą ,  
k t ó r y  u le g ł  n i e s z c z ę ś l iw e m i  w y p a d k o w i  s a m  
n i e s te ty  p o n o s i  w inę .  P r z y b y ł  on b o w ie m  do  
T r ó j c y  w s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  i p r z e m o c ą  o d ­
s u n ą ł  o b s łu g ę  e l e k t r y c z n e j  m ł o c k a r n i ,  z a b i e r a ­
j ą c  s i e  s a m  d o  p o d s u w a n i a  s n o p k ó w .

T ą  ję g o  n i e p o ż ą d a n a  g o r l iw o ś ć  w w y r ę c e  
o b s łu g i  m i a ł a  j a k  w i a d o m o  f a ta in e  n a s t ę p s t w a .  
S t r u ż y n a ,  k t ó r y  p r a c o w a ł  j a k o  h u tn ik  w  h u - d z ie ń  i m ie j s c
cie „ B a t o r e g o " ,  l e ż y  o b e c n ie  z  a m p u t o w a n ą  r ę -  w ice ,  K o c h a n o w s k i e g o  14 m. 1.

k ą  w  s z p i ta lu  w W ie lk i c h  H a j d u k a c h .
— , , m—  » » » » — a . — — . . — i ,.,., , i  i i. ,  t i li. I . ' . i™  .

J a s n o w i d z ą c a  c h i r o m a n t k a  i a s t ro lo g ln i  M is s  
M a r t a  F i l i p c z a k ,  d y p lo m ,  p r z e z  P s y c h o l .  I n ­
s t y t u t  w  B r u k s e l i ,  u d z i e l ą  wgżClkich Ż y c io w y c h  
p o r a d .  C z y te ln i k o m  „ N o w e g o  C z a s u "  w y k o n a m  
za  p r z e s ł a n i e m  1 zł. 50 g r .  w z n a c z k a c h  p o c z ­
to w y c h  h o r o s k o p  n a  3 l a t a ,  n a  z a s a d a c h  oblU 
czeń  a s t r o l o g i c z n y c h  z w s k a z ó w k a m i  p o s t e p m  
w a n ia  w  ż y c iu ,  m i ło śc i ,  h a n d lu  i g r z e  w  lo tc r j i ,  
N a p i s z  tw o j e  im ię ,  n a z w is k o ,  r p k .  m i e s i ą c  

u r o d z e n ia  p o d  a d r e s e m :  K a to -
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Najbliższe transporty emigrantów Jedynak zastrzelił narzeczona, i
r i n  S t a n n u /  7 i o r ) n  A  ___ 1_ :  ;  »  « .  ' i  iZam iast ślubu — pogrzeb.do  S tan ó w  Zjedn. A m ery k i P ó łn o cn e j.

S  Odynia, 15 sierpnia. — Najbliższy 
transport emigrantów do Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej odpły­
nie z Gdyni na okręcie „Kościuszko”
!w dniu 17 sierpnia r. b.

Następny transport odejdzie z W ar­
szaw y w dniu 3 w rześnia, z portu zaś 
na okręcie „Pułaski" w dniu 5 w rze­
śnia r. b.

Mąż niezadowolony z obiadu
p ob ił

Z Bydgoszczy donoszą
Trudno opisać niesamowitą scenę, 

laka rozegrała się w mieszkaniu pewne­
go bezrobotnego przy ul. Bocianowo. 
Mąż niezadowolony z jedzenia, które 
mu na obiad ugotowała żona, obił ją w  
nieludzki sposób kijem. Biedna kobieta, 
cała zbroczona w  krwi, uciekła przez 
okno na ulicę głośno wzywając pomocy 
sąsiadów.

W  krótkim czasie powstało olbrzy­
mie zbiegowisko, które urosło do ty­
siąca osób. Tłum przybrał wobec o- 
krutnego mężą

groźną postawę

Rifem żonę.
Gdyby nie natychm iastow a interw encja 
policji, brutal niew ątpliw ie byłby padł 
ofiarą samosądu ze strony  rozgniew a­
nego tłumu. Ostatecznie udało się po­
licji aw anturę zlikwidować. Po spisa­
niu protokółu policja przekazała spra­
wę do sądu, który  pociągnie okrutnego 
męża do odpowiedzialności karnej.

Daniel Bernard, jedyny syn bogatego 
właściciela i Marja Perrin, córka przedsię­
biorcy murarskiego, w Niort (Francja) po­
stanowili się pobrać.

KRÓLEWNA”.AUTENTYCZNA „ŚPIĄCA
Jedna z najstarszych bajek ludzkich, baj 

ka o śpiącej królewnie, doczekała się zreali­
zowania, Oto od lutego 1932 roku, to zna­
czy od dwu i pół lat, pewna młoda dziew­
czyna pogrążona jest we śnie. Przez cały 
ten czas ani razu się nie obudziła.

Rzecz dzieje się w Ameryce, „śpiąca kró 
lewna” liczy obecnie 25 lat i odznacza się 
nieprzeciętną urodą. Podczas swego letar- 
7ii nietylko rozwija się normalnie, ale wy­
piękniała jeszcze bardziej. Dokonano na niej 
operacji i to nawet ją nie przebudziło.

sprzeciwiali się temu małżeństwu i nakl® 
nili

córkę do zerwania.
Perrinowie jednak Onegdaj Daniel Bernard udał się do ogr0‘ 

du, w którym znajdowała się jego narze' 
czona, a ta zawiadomiła go o zamiarze 
wania. Bernard jednak nie chciał się na t® 
zgodzić. Pomiędzy narzeczonemi wybuchł® 
kłótnia. Zdenerwowany Daniel dobył *e' 
wolweru i celnym strzałem w głowę zah'* 
narzeczoną, poczem oddał się w ręce 
fjV

tu W  (ilnlln l u j .
Dzieci na plaży.

RADJO NA USŁUGACH PRASY.
Prasa od pierwszych chwil rozwoju ra- 

djofonji i powszechnego jej zastosowania 
wykorzystuje fale radjowe dla swoich ce­
lów, bądź celem przesyłania informacyj, a 
nawet jak ostatnio, fotografij drogą telewi­
zyjną. Wiadomości nadchodzące z Amery­
ki wskazują, że wielkie amerykańskie kon­
cerny prasowe zainteresowały się bliżej ra- 
djofonją. 1 tak ap. znany magnat prasowv, 
Heerst, nabył w Sant Francisko stację ra- 
djową, która dotychczas była własnością 
n*.u-eżnej. -kompanji National Broadcasting 
Company. Heerst ma zmiar nabyć jeszcze 
szereg Innych rozgłośni, przyczem stara się 
równocześnie o pozwolenie na kilkakrotne 
zwiększenie dotychczasowej mocy kupio­
nych przez niego radjostacyj. Tego rodzaju 
tranzakcje możliwe są jednak tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie pracuje ogółem 
000 rozgłośni, należących do różnych wła­
ścicieli. Na pierwszy plan radjofonji amery­
kańskiej^ wysuwają się jednak dwie duże 
Jcompanje radjowe, z których każda rozpo­
rządza się sześćdziesięcioma rozgłośniami.

BOGER VEJRCEL.

C Z E K .
Andrzej de la Ratine, po dłuższym na­

myśle, oświadczył:
— Należałoby wymyśleć jaki kawał.
A Rajmunda, w pieszczotliwem skrócę 

ofa „Re“, potwierdziła:
— No tak. . ; '
A potem dodała, głęboko zaciągnąwszy 

się papierosem:
— Tylko jaki, to rzecz najważniejsza.
„Kawał” czyli sposób, jakiego szukali

kochankowie, był oczywiście sposobem ko­
rzystnym, niemal kamieniem filozoficznym, 
zdolnym powiększyć szybko i bez wysiłku 
ikonto bankowe, Andrzeja, wynoszące jesz­
cze osiemdziesiąt tysięcy franków i siedem 
dziesiąt pięć centymów, resztę fortuny ongt 
miljonowej. Andrzej w szybkiem tempie — 
w okresie trzech lat — doprowadził do 
skurczenia się kapitału, odziedziczonego po 
przodkach, a  udało mu się to przy pomocy 
Re i kilku godnych jej towarzyszek.

„Sposób1*, jakiego szukał Andrzej, tę je 
Sicze posiadał trudniejszą stronę, że mu­
siał być uczciwy, a przynajmniej nie powi­
nien byl przekraczać przepisowych granic 
uczciwości. Andrzej nawet wśród rozwią­
złego życia zachował zasady, wpojone mu 
przez dobre wychowanie. Wiedział również, 
że wszelkie fortele, wykombinowane przez 
ludzi dobrego pochodzenia, są naogól głu­
pie, pozbawione oryginalności, i jako takie 
zanadto jasne dla wszystkich, choćby naj­
mniej obdarzonych zmysłem obserwacyj­
nym.

Zapytał jeszcze:
— Która godzina?
Re, chełpiąca się ścisłością, odrzekła:
•— Piętnasta.
— A dzień?
— Osiemnasty lipca ..

— Nie o datę chodzi. Czy mamy dziś 
poniedziałek, czwartek, czy też...

— Sobota.
Andrzej odnosił się zawsze z uznaniem 

do szybkości, jaką Re okazywała w informa 
cjach chronologicznych. Mimo to dziś zażą 
dał potwierdzenia:

— Czy napewno sobota?
— Co za pytanie!
— A więc — zakonkludował — banki 

są już zamknięte.
Zrazu nie pomyślał nic więcej, lecz 

wkrótce wzrok jego skoncentrował się, 
znienacka. Wreszcie zerwał się na nogi, 
wykonywując jakiś dziki taniec, a jeżeli nie 
zawołał: „Eureka!” to tylko dlatego, że nie 
znał języka greckiego i nigdy nie zaglądał 
do encyklopedji. Gdy usiadł spowrotem, roz 
kazał:

— Zbieraj się czemprędzej! Pojedziemy 
kupić auto.

Re zaprotestowała:
— Masz ich już trzy.
W yr -•baczył kochance:
— Obecne, które kupimy, nabędziemy 

nie poto, by je mieć. Chodzi tylko o kupno. 
Czy rozumiesz, co myślę?

Wbrew wszelkim oczekiwaniom Re od­
powiedziała:

— Rozumiem.
Odznaczała się lenistwem i nie lubiła 

wysiłku namyślania się nad czemkolwiek. 
Mówiąc: „rozumiem” przecinała wszelkie 
wyjaśnienia.

Ubieraj — rzekł Andrzej 
ubież się w sposób, by wywołać 
jaskrawsze wrażenie kokoty.

Wyprostowała się, obrażona:
— Co to znaczy znowu?
Rzekł z powagą:
— To szczegół najważniejszy.

— lecz 
jaknaj-

W obsz hali samochodowej, po po- 
gardliwem obejrzeniu szeregu połyskujących

pojazdów, Andrzej zatrzymał się przed au­
tem firmy Blackson, koloru zielonego, po­
tężną, elastyczną limuzyną, i zapytał:

— A to?
Dyrektor głosem cichym i pełnym sza­

cunku rozpoczął zachwalanie wspaniałego 
samochodu. Andrzej przerwał mu krótkiem 
zapytaniem:

— He?
— Około osiemdziesięciu tysięcy — szep­

nął dyrektor.
— Biorę go — oświadczył Andrzej. — 

Proszę wyprowadzić samochód.
Dyrektor, olśniony, wydawał mechanikom 

rozkazy tonem zlekka zdenerwowanym, pod 
czas gdy Andrzej wypełniał czek na 78 ty­
sięcy franków, poczem wręczył go dyrekto- 
rowi.

W  tejże chwili w hali pojawiła się Re. 
Czy na podstawie zalet wrodzonych, czy też 
zapomocą sztuki, w każdym razie w stopniu 
doskonałym osiągnęła rażący wygląd koko­
ty, którego żądał od niej Andrzej. Zmierzyła 
wzrokiem nowy zabytek:

— Masz więc klekot, którego chciałeś? 
Cicho! — rzekł Andrzej.

Gdy wsiadali do auta, podszedł do nich 
dyrektor:

Rozumie pan, że wobec wartości ob- 
jektu...

— Oto mój adres — przeciął mu na­
bywca tonem ostrym, podając mu bilet wi- 
zytowy.

Natychmiast po jego odjeździe, dyrektor 
podskoczył do telefonu z czekiem w ręku, 
poto, by usłyszeć:

— Bank jest zamknięty. Dziś sobota.
Andrzej przejechał zaledwie paręset me­

trów, poczem zatrzymał się przed firmą 
Harbuhr, gdzie — jak wiadomo — można 
nabyć okazyjnie auta czołowych firm. Ka­
zał zawołać dyrektora i oświadczył mu:

— Przed chwilą nabyłem to auto Blackso 
na. Przestało mi się podobać, a również nie

podoba się mojej towarzyszce. Zapłaciłem 
za nie siedemdziesiąt osiem tysięcy, ale od­
dam je panu za dwadzieścia pięć. Wobec 
wahania dyrektora dodał: Może pan zatele­
fonować do Blacksona. Dowiesz się, że nie 
przejechało jeszcze ośmiuset metrów.

Dyrektor zgodził się na to z najuprzej­
miejszym uśmiechem, lecz po pięciu minu­
tach powrócił w towarzystwie dwu poli­
cjantów, którzy natychmiast zaaresztowali 
Andrzeja pod zarzutem, że zapłacił za auto 
czekiem bez pokrycia, a ponadto chciał je 
sprzedać za bezcen, zdobywając jednakże 
dla siebie 25 tysięcy franków.

Ani Andrzej, ani Re, oskarżona jako 
wspólniczka, nie pozwolili aresztować się 
bez protestu. Zwłaszcza Andrzej na cały 
głos krzyczał swe nazwisko i adres: — 
Aresztować mnie, Andrzeja de la Ratine!!

Stąd nazwisko jego figurowało już we 
wszystkich dziennikach wieczornych pod 
tytułem: „Niezręczny oszust”

Tej nocy zatrzymano Andrzeja i Re W 
komisarjacie.

Zwolniono ich w poniedziałek zrana, po 
wielu tłumaczeniach, gdyż bank potwierdził, 
że konto de la Ratine na jego rachunek wy­
nosi 80 tysięcy fr. 75 centymów, oraz że 
bank, od godziny dziewiątej zrana gotów 
jest pokryć czek wystawiony na Blacksona.

Jednocześnie niemal Andrzej wystąpił 
do sądu z oskarżeniem łącznie firm Blaksoo 
i Karbuhr za obrazę czci, żądając odszkodo­
wania w wysokości pól miljona.

Wobec opublikowania skandalu i aresz­
tu sąd przyznał mu 300 tysięcy z ogłosze­
niem wyroku w pięćdziesięciu pismach.

Re zaś, jako odszkodowanie za noc, spę­
dzoną w więzieniu, otrzymała od Andrzeja 
naszyjnik w cenie 50 tysięcy franków.

Tłum. L. M.
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